Nr 19, 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kos., kwartalnie 6 kor., 

sa odnoszenie do domn dopłaca się 
40 hal. 


Na prowincyl: miesięcznie 2 kor. 70 h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w .nnych 

aaństwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal 


Wychodzi codziennie o 


popa 


Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
ı samar poniedzialkowego 6 R. 


Kraków, Piatek 21 Stycznia 1910, 


05 NAR 


DU 


godz. 6-cj wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świat. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. S-ej ranc i o godz. 6-ej wieczorem. 


Rok XVIII. 


Listy] pieniężne, przekazy zą prenume- 
ratę I inseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu*. — 
Prenumeratę, oprócz upoważnionyc: 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w nań 
atwie niemieckiem. Reklamacye nie 
orieczętowane nie podlegają opłacie 
aacatowej. - Rękopisów redakcya nia 
wwraca. 


Adres Red.: UI. św. Krzyża 1.7. Adres 
tel. „Głos Narodu" Kraków. Tel. Nr. 190 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za kaźdy następny raz 12 hal, szład tabelaryczny, iiczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
say raa, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a I k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
uumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haaseasteln & Vogler, M. Dukes, H. vchalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe. w Budąpeszcie |. Leooold, w Paryżu de Raczkowski 14 Citó 


de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


Z O O_O M Z 0 W Z Z Z A A 


Dla ilustracyi przytaczam liczbę ekshibitów 
w namiestnictwie, która w r. 1908 wynosiła 
268.623, zaś w roku 1909 378.790. 

Podobnie wzrastają agendy w starostwach 
a liczba urzędników nie wzrosła, ale zmala- 
ła. Co do starostw, powiększenie ich liczby 
zapobiegłoby wielu usterkom. Starałem się 
o to i uzyskałem kredyt na 4 nowe staro- 
stwa. Zaznaczyć jednakże muszę, że kreowa- 
nie zostało wstrzymanem z powodu niezgo- 
dy posłów danego okręgu. (Głosy: Tak jest). 
Pod tym względem potrzebaby autorytatyw- 
nego orzeczenia Sejmu, aby sporom takim 
położyć koniec. 
gę na anarchię gminną, objawiająca się przy 
wyborach gminnych. Namiestnik wydzielił 


KARNAWAŁ 


KOSZULE frakowe 

RAMIZELKI balowe białe i kolorowe 

KRRWHATY w nadzwyczajnym wyborze 

R WICZKI męskie i damskie 

LAKIERKI oryg. amerykańskie »Excelsior< 
PERFUMY 


poleca 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej. 


Sejm. 


(Telefonem.) 


Lwów. Posiedzenie sejmu rozpoczęło się 
o g. 10 m. 30. Marszałek udzielił dalszego 
urlopu na 8 dni p. Stanisł. Tarnowskiemu. 

Pos. Cipser poparł petycyę nauczycieli 
lud. w Dolinie o zaliczenie ich do II klasy 
płacy. 

Pos. Wereszczyński uczynił wniosek 
nagły o pomoc dla pogorzelców gminy Ha- 
naezów (pow. przernyślański), a pos. Le- 
wicki o pomoc dla pogorzelców w Syno- 
wódźku wyżnini. 

Interpelacye wnieśli między innymi: pos. 
Tadeusz Cieński w sprawie udziału banku 
kraj. w operacyach banku parcelacyjnego. Pos. 
Bojko w sprawie włości rentowych. 

Przystąpiuno do dalszej rozprawy budże- 


towej- 


kursów do załatwienia. (Poruszenie). Byłby 
czas, aby Sejm zajął się reformą administra- 
cyi gminnej. 

Następnie namiestnik polemizował z wy 
wodami posła Starucha. 

A teraz przejdę do sprawy, która słusz: 
nie budzi w całym kraju zaniepokojenie, do 
sprawy poruszonej tutaj przez pos. Stapiń- 


karskich. Pos. Stapiński podniósł, że władze 
udzieliły wiele koncesyjsfa wyszynk w na- 
czyniach zamkniętych i oskarżył tutaj spe- 
cyalnie o to starostę ropczyckiego. Zapyta- 


gram: Nikomu dotychczas starostwo nie wy- 
nych flaszkach. 


cesyj już się rozpoczęła, a mianowicie od 
Mowa namiestnika. 

Namiestnik Dr Bobrzyński oświad- 
czył na wstępie, że zapowiadając przy obję- 
ciu urzędu, iż dołoży wszelkich starań, aby 
administracya polityczna w kraju była mo 
żliwie bezstronną, zdawał sobie dobrze z tego 
sprawę, że po przeciągu pewnego czasu pod- 
niosą się zarzuty, iż sprawa ta jeszcze nie 
jest załatwioną. 

Podnoszą się z jednej i drugiej strony 
zarzuty, iż administracya jest stronniczą. Pos. 
Adam co prawda, we formie bardzo dyploma- 
tycznej, skarżył się, że administracya jest 
zbyt ustępliwą w szczególności wobec rady- 
kałów ruskich. Pos. Makuch we formie sobie 
właściwej oświadczył natomiast: Namiestnik 
zaprowadził? reformę administracyi. Następ- 
stwo jej już widzimy. Za najmniejsze prze- 
kroczenie bagnet w serce chłopa albo kulka 
w łeb, a dla starosty usprawiedliwienie albo 
awans. Oskarżenia te pozostały bez dosta- 
tecznych dowodów. P. Adam przytoczył 
wprawdzie, że najmniejsze oskarżenie, poka- 
zujące się w dziennikach ruskich, wystarcza 
administracyi, że w tej chwili wytacza urzę- 
dowe śledźtwo dyscyplinarne i wymierza karę 
i że ci urzędnicy biedni są steroryzowani 
przez namiestnika. Mówca prosi p. Adama, 
aby o ile tego nie czyni, przeczytał kilka 
numerów »Diła<, a prawie w każdym znaj- 
dzie skargę na administracyę, że jeżeli tylko 
„Słowo polskie* podniesie najmniejszą skargę, 
tv administracya w jednej chwili zarządza 
dochodzenia, a naweLi bez docbodzenia czyni 
tym żądaniom zadość. 

Prawda leży po środku. Każda skarga 
któregokolwiek stronnictwa zaraz jest przed: 
miotem bezstronnych badań. 

P. Makuch ogólnikowo, a p. Lewicki po- 
wołując się na Czernichów i Felsztyn, wyta- 
czali ciężkie skargi na administracyę. 

Zdawało mnie się, że te dwa wypadki 
należą już do przeszłości i jako na sporady- 
czne nie można się na nie powoływać. P. Ma- 
kuch zaś porównywał Galicyę do Rosyi i w 
postępowaniu władz dopatrywał się przyczy- 
ny powstać mających gwałtów, kończąc sło- 
wami, że ono jest psychologią i przyczyną 
wszelkiej rewolucyi. 

Tego rodzaju twierdzenia nie mogę uwa- 
żać za nic innego, jak za prowokacyę (bra- 
wo). Szczęściem jest jednakże, że wobec 
wzrastającego poczucia u ludności, żadna skar- 
ga uie jest daremną. Prowokacye takie po- 
zostaną bez skutku. Spokój istniejący w kra- 
ju jest podłożem, na którem mogą się roz- 
wijać programy i Stronnictwa, a spokój ten 
leży w bezstronnej administracyi. Jeżeliby 
się jednakże miała znaleść jaka jednostka 
któraby się chciała uciec do gwałtu, nie o- 
biecuję, aby Żandarm nie miał użyć broni, 
bo taki cel administracyi nie jest mojem za- 
daniem i nie mam do tego prawa (brawo). 
To nie byłoby bezstronną administracyą, 
ale anarchią (brawo) i do tego ja, dokąd je- 
stem na tem miejscu, nie dopuszczę (brawo). 
Z drugiej strony, gdyby się miała znaleść 
taka jednostka, która będzie podburzała do 
gwałtu i zaburzeń, niech będzie wiadomem, 
z której strony dają do tego powód (brawo). 
Poseł Adam podniósł tutaj słusznie, że admi- 
nistracya walczy z brakiem sił. Zə wzrostem 
ustaw i rozwojem życia ekonomicznego i spo- 
łecznego wzrastają także zadania administra- 
cyi, a liszba urzędników się nie powiększa. 


szynków. Stosując się do życzenia Sejmu i 
do normy przyjętej w innych Krajach, nale- 
ży przyjąć, że jeden wyszynk przypadnie na 
800 mieszkańców, w miasteczkach na 500. 
Oprócz 
można udzielić, stosownie dą potrzeby kon- 


ców. Liczyć się także będzie z żądaniem tyck 


a które za udzieleniem poniżej normy prze- 
pisanej. 

W tym kierunku rozesłany jest kwestyo- 
naryusz, a prace będą w lutym ukończone. 
Wtedy to rozpisze się konkurs 4-tygodniowy 
na wnoszenie podań o koncesyę. Przy ich 
udzielaniu będzie się liczyć zarówno z opinią 
gmin, jakoteż z opinią stowarzyszeń szyn- 
karskich i na tej podstawie władze polityczne 
pierwszej instancyi udzielać będą Koncesye 
z prawem rekursu do namiestnictwa Pod 


mać się będą postanowień ustawy przemy- 
słowej. Jeżeli zaś panowie się zapytają o 
myśl przewodnią tej akcyi, nie wątpię ani 


ani żadnego posła w tej lzbie, któryby nie 


głównie o powstrzymanie pijaństwa i ukró- 
cenie zgorszenia (Brawa). 


dą pos. Stapińakiego, aby koncesye udzielać 
gminom, gminy bowiem powołane przede- 
wszystkiem do tego, by dopomagały wła- 


by gmina nie mogła czynić, jako współkon- 
kurentka. Z pośród podań, które były wnie- 
sione, powinien być uczyniony należyty wy- 
bór, aby uwzględnić te osoby, które dają 
najlepszą gwarancyę, że uczynią z koncesyi 
użytek najmniej dla Społeczeństwa szko- 
dliwy. 

Nie potrzebuję dodawać, że ani 
antysemityzm, ani filosemityzm w 
tej sprawie nie będzie odgrywał 
najmniejszej roli. 

Następnie przeszedł namiestnik do spra- 
wy szkolnej. 

Zaznaczył się obecnie w społeczeństwie 
prąd, zarówno ze strony polskiej, jak i ru- 
skiej, aby tam gdzie są mniejszości narodo- 
we, zapewnić im naukę wjęzyku ojczystym. 
Prąd ten przyczynia władzy nie mało kto- 
potu. Mowca ma to uczucie, że przyszedł już 
czas, aby rozpocząć dyskusyę nad tym przed- 
miotem i w interesie obu narodów zastano- 
nowić się nad trudną kwestyą szkolną dla 
mniejszości narodowych. Przy tej sposobno- 
ści namiestnik nie może pominąć przemó- 
wień X. Senyka i Dudykiewicza. Bronili oni 
tezy, że ludność ruska w naszym kraju jest 
ludnością rosyjską. 

Mowca nie chce zapuszczać się w roztrzą- 
sania historyczne i filologiczne, zaznacza tyl- 
ko, że językiem rosyjskim w kraju 
naszym Żadna część ludnośi rus- 
kiej nie włada. Naukę języka rosyjskie- 
go prowadzi się u nas w ostatnim czasie tak, 
że sprowadza się nauczycieli czy też nauczy- 
cielki z Rosyi. Nadto należy stwierdzić fakt, 
że wprowadzenie do nas pojęcia narodowo- 
ści rosyjskiej, do której ludność ruska na- 
szego kraju nigdy w historyi nie należała, 
może wywrzeć tylko ten skutek, że wywoła 


Poseł Lewicki zwrócił uwa- 


sprawy gminne do osobnego departamentu, 
do którego delegował najzdolniejszych urzę - 
dników tak, że tam nie ma żadnych restan- 
cyi, ale na miesiąc przychodzi tam 400 re- 


skiego. Jest nią udzielanie koncesyj szyn- 


łem natychmiast starostę i otrzymałem tele- 
dało koncesyi na wyszynk w opieczętowa- 
Akcya władzy w kierunku udzielania kon- 


stwierdzenia mającej się rozdzielić ilości wy- 


tego w niektórych gminach bedzie 
cesyj na drobną sprzedaż na 1000 mieszkań- 


gmin, które oświadczą się przeciw szynkowi, 


względem merytorycznym władze ściśle trzy- 


na chwilę, że niema: żadnego stronnictwa, 


przypuszczał, że przy tej całej akcyi musi iść 


Władza ma w tym względzie poczucie od- 
powiedzialności, nie może jednak iść za ra- 


dzom w powstrzymywaniu pijaństwa, czego- 


Votum nieufności, 


Budapeszt. (Tel. wł.). Stronnictwa Izby po- 
selskiej węgierskiej postanowiły przyjąć na 
posiedzeniu poniedziaakowem hr. Khuen He- 
dervarego spokojnie, na temże jednak posie- 
dzeniu uchwalą mu wotum nieufno- 
ści. 


w tej ludności większy zamęt i jednostki nie- 
doświadczone popchnie na drogę politycznie 
nie zawsze dobrą. Administracya państwowa 
wobec tak sztucznego importowania do na- 
szego kraju pojęcia rosyjskości, nie może się 
zachowywać biernie i obojętnie, nie może się 
też zachowywać biernie mowca i ktokol- 
wiek stanie na tem miejscu namiestnika ce- 
sarskiego w Galicyi kiedykolwiek w przy- 
szłości. (Brawa, bardzo słusznie), 

W sprawie organizacyi rolniczej namie- 
stnik tak przedstawił swoje stanowisko: 

Z całą otwartością rzecz całą przedsta- 
wię. Już od szeregu lat objawił sejm swoje 
zajęcie się sprawą organizacyi rolniczej. Mo- 
że nie było błędem, że ja z mojej strony sta- 
rałem się tą kwestyą zajmować, ale nietylko 
ja, ale i departament, który się w namies- 
tnictwie fachowo zajmuje. Usiłowania te mo- 
je przyspieszyłem, gdy sprawa stała się je- 
szcze bardziej aktualną; skutkiem znanej u- 
chwały Rady państwa i oświadczenia mini- 
sterstwa rolnictwa co do użycia subwencyj 
rolniczych aktualność ta jeszcze bardziej 
wzrosła. 

Gdy więc znałazło się grono poważnych 
obywateli po części posłów, którzy poufnie 
nad tą sprawą się naradzali i gdy w tem 
gronie przeważało zdanie, aby nie wejść 
na drogęprzymusu lecz wstąpić na dro- 
gg organizacyi Rady kultury krajowej, uwa- 
żałem za swój obowiązek przyjąć zaprosze- 
nie do udziału w tych naradach, dostarczyć 
materyałów i przyczynić się do ich kodyfi- 
kacyi. Tego się nie wstydzę i nie żenuję. 
Kwestya ta musiała być zawieszoną do cza- 
su, gdy sejm się zbierze i gdy na podstawie 
porozumienia stronnictw przyjdzie do wyja- 
śnienia, czy sejm pójdzie tą czy inną drogą. 
Tymczasem pojawiło się oskarżenie, że jest 
już projekt rządowy, że namiestnik objawia 
w tym względzie teroryzm, nawet co do je- 
go szczegółów. Wobec fałszywego przedsta- 
wienia tej rzeczy w dziennikach, a nie aby 
sią cofać albo się czegośkolwiek wypierać, 
mowca sądził, że owe rozpuszczone po kra- 
ju wieści należy sprostować, bo widocznie 
były one obliczone ua to, żeby w interesie 
sprawy, choć może w błędnym kierunku, ale 
w najlepszej wierze podjęte usiłowania spa- 
raliżować i z góry zniweczyć. (Oklaski). Ty- 
siące rzeczy ogłaszanych jest o mnie, których 
nie prostuję, jeżeli dotyczą tylko mnie, ale 
skoro widzę, za coś, co skierowane jest niby 
przeciw mnie, szkodzić może sprawie, to zaw 
sze będę prostował. (Żywe oklaski). 

W końcu namiestnik oświadczył, że ma 
zamiar zastosować sią do życzeń stronnictw 
polskich i ruskich w tej sprawi: i kompro- 
mis poprzeć. (Oklaski). 

Dalej podniósł namiestnik, że do żadnego 
stronnictwa nie należy, i żadnemu stronni- 
ctwu nie pozwoli posługiwać się aparatem 
władzy publicznej. Nie może mewca dopro- 
wadzić do tego, aby się przeciwko nam sprzy- 
mierzyli wszyscy żydzi, Rusini i Niemcy ko- 
loniści... 

Mowca nie zaczepia się swego stanowiska, 
ale pozostanie na niem tak długo, dopóki 
będzie miał zaufanie cesarza rządu i sejmu. 
(Oklaski). 

Następnie przemawiał pos. Starzyński 
Potem pos. Korol atakował ostro p. Dudy- 
kiewicza i zarzucił mu nieczyste ręce. Pos. 
Hupka polemizował z narodową demokra- 
cyą i stwierdził, że nie atakował Koła i pre- 
zesa jego, lecz tylko stronnictwo narodowo- 
demokratyczne. 

Pas. Dudykiewicz odpowiadając pos. 
Korolowi,. żądał zwołania Komisyi sejmowej 
celem rozpatrzenia zarzutów mu czynionych 

Na tem o godz. 235 marszałek obrady 
odroczył do godz. 8 wieczór. ~ 


Zamknięcie dyskusyi budżetowej. 

Lwów. (Tel. wł.). Jutro dyskusya budże- 
towa zostanie zamknięta. 

Koło sejmowe. 

Lwów. (Tel. wł.). Na niedzielę sostało zwo- 
łane Koło sejmowe dla przeprowadzenia dy- 
skusyi politycznej i omówienia sprawy Rady 
narodowej. 


Sprawy austro-węgierskie. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 20 stycznia). 
Sejm czeski. 

Praga. (Tel. wł) Sejm czeski zoatanie 
otwarty prawdopodobnie dn. 1 lutego. Sesya 
potrwa dwa tygodnie bez względu na to, 
czy Niemcy dalej będą prowadzić obstrukcyę, 
czy nie. 


e 

Wybory w Anglii. 

Londyn. (Tel. wł). Wczorajszy dzień wy- 
borów angielskich znów był pomyślny 
dla konserwatystów. Konserwatyści 
zyskali 7 mandatów, a nie stracili ani je- 
dnego. Liberali stracili 6 mandatów, a so- 
cyaliści 1. W ciągu czterech dni so- 
cyaliści stracili 8 mandatów. Do tej 
pory większość rządowa już wraz z Irland- 
czykami liczy 183 głosów, opozycya zaś 131 
głosow. Fakt, że większość możliwa jest 
tylko z Irlandczykami, skłonił ministrów li- 
beralnych do oświadczenia, iż reforma izby 
lordów będzie odłożona. 

Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki angielskie, 
nawet liberalne, zaczynają przyznawać, że o- 
becne wybory dały możność skonstatowania 
dwu rzeczy: mianowicie cały kraj życzy so- 
bie obrony przeciw Niemcom, oraz, że idea 
ceł ochronnych poczyniła tak znaczne postę- 
py, że te cła trzeba będzie uchwalić. 

Londyn. (Tel. wł.) Obiega pogłoska, że 
król Edward odmówi gabinetowi Jiberalne- 
mu tych wszystkich koncesyj, które chciał 
uzyskać w walce przeciw Izbie lordów. 


„Napad Niemców na Anglię“. 

Londyn. (Tel. wł). Wielkie wrażenie wy- 
wołuje fakt, że świeżo wybrany do Izby gmin 
konserwatysta Charles Beresford ob- 
eżdża Anglię, głoszac, iż trzeba 64 mil. 
tuntów szterlingów na wzmocnie- 
nie brzegów angielskich, ponieważ 
napad Niemców na Anglię jest nieunikniony. 


Telegramy 


(Telegramy „Głosu Naredu* z dnia 20 stycznia.) 


Hr. Aehrenthal i Rcsya. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsze dzienniki po- 
ranne ogłosiły krótkie sprawozdanie z wy- 
wiadu, który miał korespondent » Now. Wre- 
miae z hr. Aehrenthalem. Hr. Aehrenthal 
oświadczył, że polityka austro-węgierska na 
Bałkanie jest pokojowa, obawy Rosyi pod 
tym względem są nieuzasadnione i że wogóle 
Austro-Węgry chcą utrzymać z Rosyą przy- 
jazne stosunki. 

Wieczorna „Neue Fr. Presse* uzupełnia 
to sprawozdanie. Hr. Aehrenthal zaręczył, że 
żadnej polemiki z ministrami rosyjskimi 
w sprawie aneksyi prowadzić nie bądzie. Co 
do kwestyi kolei bałkańskiej, to jest ona 
traktowana ze strony ekonomicznej. 


Afera szpiegowska. 


Wicdeń. (Tel. wł.) Aresztowanie te- 
chnicznego urzednika wojskowe- 
go pod zarzutem szpiegostwa jest 
jednym z epizodów wielklej afery szpie- 
gowskiej na rzecz Włoch, którą policya zdo- 
łała odkryć. Ów urzędnik miał sposo- 
bność wglądnąć w wiele tajemnic 
wojskowych i był gotów wydać ważne 
dokumenty Włochom. Ponieważ atoli 
podejrzywano go już od pewnego czasu o 
nieczyste praktyki, oddano go pod dozór po- 
licyi, która też w odpowiedniej chwili prze- 
szk odziła mu. 


Z powodu plotek. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj rozeszła się 
wiadomość, że na przedwczorajszym 
balu obszedł się cesarz niełaska- 
wie z tutejszym attachó wojsko- 
wym rosyjskim, Marczenkiem. Wobec 
tego >N. F. Presse< podnosi, że przeciwnie 
cesarz wcale niełaskawie nie traktował Mar- 
czenki i że wiadomość, jakoby Marczenko 
miał opuścić swe stanowisko w Wiedniu, jest 
nieprawdziwą. Marczenko, jak co roku, wy- 
jedzie w lutym na dwa tygodnie do Peters- 
burga, poczem znów wróci do Wiednia. 


- Proces przeciw Wólflingowi, 


Wiedeń. (Tel. wł.) Przed senatem cywil- 
nym tutejszego rFądu krajowego toczy się 
dziś proces w sprawie trzech skarg, które 
wniosła przeciw byłemu arcyksięciu Leopol- 
dowi Salvatorowi, obecnemu Leopoldowi Wól- 
flingowi, jego była żona pani Adamowicz. — 
Pani Adamowicz skarży Wólflinga o 
alimenty i podnosi, że jest w biedzie, po- 
nieważ Wólfling nie dotrzymał zobowiązań 
pieniężnych wobec niej. W chwili, gdy to te- 
lefonujemy, proces się toczy i wyrok nie 
jest jeszcze znany. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Sąd oświadczył się za 
niekompetentnego do rozstrzygnięcia skarg 
Wilhelminy Adamowicz. Kompetentnym do 
tej sprawy byłby sąd w tym okręgu, w któ- 
rym były arcyksiążę i Wilhelmina Adamo- 
wiez razem ostatni raz przebywali. 


Klęska młodoczechów, 


Praga. (Tel. wł.) Podczas wczorajszych 
wyborów — jak wiadomo — zwyciężył prze- 
ciw młodoczechowi, kandydat ridykalistów 
czeskich Sokol. Cała prasa, z wyjątkiem mło- 
doczeskich »Narodmich Listów« i »Dnia< — 
oświadcza zgodnie, że ten wybór jest prote- 
stem przeciw polityce Dra Kramarza i jego 
niefortunnej polityce w parlamencie. 


Piwo Filzneńskie B. B. 
2 Browaru er w Pilznie 


założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, Graz 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca 


Jeneraina Reprezentacya 


Kraków, Jagiellońska 2. Tel. 968. 
UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój* Pilzneński (Urquell) 
jest tylko z marką B. B. na kapslach, korkach ety- 

kietach uwidocznioną. 


Polityka stronnictwa 
chrześc-soc. w Austryi. 


(Chrześc -socyalni a/ex Kolisko. — Ugodowy nastrój — 
Tryalizm. - Nieporozumienia w stronnictwie). 


Wiedeń, 19 stycznia. 


(Ma). W sejmie dolnoaustryackim posło- 
wie wolnomyślni zgłosili znewu słynną lez 
Kolsko. Žada ona — jak wiadomo — za- 
prowadzenia języka niemieckiego we wszy- 
stkich szkołach mających w Dolnej Austryi 
prawo publiczności, Wnioskodawcom chodzi 
tylko oczywiście o szkoły ludowe, ponieważ 
w szkołach średnich język niemiecki zagwa- 
rantowany został już ustawowo. 

Stronnictwo chrześc.-socyalne nie podpisa- 
ło owego wniosku. Dr Gessmann wystąpił 
nawet bardzo ostro przeciw ponownemu 
zgłaszaniu lex Kolisko. Wszak ostatnie u- 
stawy językowe zagwarantowały Dol- 
nej Austryi dostatecznie charakter niemie- 
cki. Obecnie język niemiecki panuje wyłącz- 
nie na podstawie ustaw nie tylko w sejmie 
i we wszystkich reprezentacyach gminnych 
(z wyjątkiem 3 wsi czesko-słowackich), ale 
i w szkołach średnich i seminaryach 
nauczycielskich, a oczywiście także w 
urzędach państwowych i autonomicznych. 
Tak więc charakter niemiecki kraju jest w 
ustawach zabezpieczonym. Ustawy nie znają 
wcale 400.000 Czechów, mieszkających w 
Dolnej Austryi, one nadają krajowi piętno 
wyłącznie niemieckie. 

Mimo to znalazło się 11 posłów w sej- 
mie dolnoaustryackim, którzy podpisali wnio- 
sek Hofbauera. Grupka wolnomyślnych nie- 
dobitków w połączeniu z trzema posłami 
Izby handlowej (jeden z nich jest żydem) 
postanowiła przed swymi wyborami okazać 
swój hyperpatryotyzm i prześcignąć antyse- 
mitów w obronie niemieckości przed Cze- 
chami. Słusznie nazwali to chrześc.-Socyalni 
»brudną, żydowską konkurencyą<. Wniosek 
Hofbauera nie zostanie oczywiście przyję- 
tym, chrześc.-socyalni nie dadzą sią porwać 
do bezcelowej demonstracyi. 

Ta rezerwa partyi Dra Luegera ma 
wybitne znaczenie. Antysemici nie tylko nie 
popierają antysłowiańskiego wniosku Hof- 
bauera, ale także zdołali przeciągnąć na swą 
stronę komitet wykonawczy stronnictw wol- 
nomyślnych niemieckich. I tylko grupa wol- 
nomyślnych w sejmie dolnoaustryackim nie 
poddała się wspólnej uchwale. Antysemici 
ostro zwalczają ten krok Hofbauera i jego 
towarzyszy. 

Taktyka chrześc.-socyalnych zmierza bo- 
wiem wyraźnie do uspokojenia narodo- 
wościowego i do wywołania nastrojn poje- 
dnawczego, zarówno wśród Słowian jak i 
Niemców. 

Rekonstrukcya gabinetu nastąpi wkrót- 
ce. Powstać ma Koalicya parlamentarna dla 
wykonania obszernego programu pracy usta- 
wodawczej w parlamencie. Chrześc.-socyalni 
wchodzą oczywiście przedewszystkiem w ta- 
ką kombinacyę polityczną. 1 dlatego dążą do 
zawieszenia broni w walce niem'ecko - cze- 
skiej, by przygotować pojednawczy nastrój 
po obu stronach. 

Chrześć. socyalni godzą się także na utwo- 
rzenie godności ministra południowo-słor 
wiańskiego. lch program w odniesieniu do 
Południowych Słowian odpowiada żądaniom 
Słoweńców i Chorwatów. Na miejsce duali- 
zmu chcą postawić tryalizm. Trzecim czło- 
nem monarchii byłaby południowa Słowiań- 
szczyzna, powstała z południowych prowine 
cyi austryackich, z Chorwacyi i Bośni. W ten 
sposób Austrya uwolniłaby się od jednego 
sporu narodowościowego, a Węgry straciłyby 
dominujące znaczenie w Monarchii. Austrya 
bowiem i Jugosławia utrzymałyby w przy- 
szłości kierunek polityki Monarchii w swo- 
ich rękach, a Węgry wobec solidarności dwóch 
państw pozostałyby zawsze w mniejszości. 
Oddzielone od morza i pomniejszone teryto- 
ryalnie Węgry straciłyby na znaczeniu. Chcąc 
zachować swą siłę wobec Korony, musieliby 
wówczas Madiarzy pozyskać Słowaków, Niem- 
ców i Rumunów, nadać im równouprawnie- 
nie językowe w szkole i urzędzie. 

EJ Š * 

W ostatnich dniach rozeszły się w pras'e 
(także polskiej) pogłoski, że potężne strone 
nictwo Dra Luegera rozpada Się Ra dwie gru- 
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py: miejską i wiejską. W sejmie dołno-au- 
stryackim przyszło bowiem do dość ostrych 
polemik pomiędzy kiłku posłami chrześć. 
socyalnymi na tle różnic pomiędzy potrzeba- 
mi miast i wsi. Dzienniki liberałne zrobiły 
z tych nieporozumień wielką aferę i zapo- 
wiedziały zawczasu rozłain stronnictwa. Oczy- 
wiście o rozłamie niema ani mowy i prasa 
giełdowa cofa się już z niezadowoleniem. Za- 
powiada tylko, że rozłam nastąpi napewno 
-— po śmierci Dra Luegera! 

Również w Tyrolu znalazła się partya 
antysemicka w kłopotach. »N. Fr. Pressa<« 
zapowiada znowu z tego powodu bliskia ro- 
zbicie się stronnictwa W jednym z okręgów 
wyborczych w Tyrolu ubiega się o ruandat 
parlamentarny trzech kandydatów chirześć- 
socyalnych. Mandat bowiem jest pewny w rà- 
kach antysemitów. Kandyduje nadto jakiś 
prałat imieniem stronnictwa konserwatywne- 
go. A tego powodu wre walka wyborcza | 
panuje powne zamieszanie w stronnictwie. 
Orzywiście n'e wy wrza ono Żadnego %pływu 
na siłę, powagę i program partyi antysemi- 
ckiej. 

Jak dobre rezultaty przynosi współdzia- 
łanie posłów miejskich i wiejskich w sejmie 
dolno austryackim, udowadniają cyfry budże 
tu na rok 1910. Preliminarz wykazuje w do- 
chodach 41 milionów koron, a w wy- 
datkach mniej o 17 tysięcy koron. A więc 
nadwyżka dochodów! Budżet na rok 
1909 zakończył sę nadwyżką 57 milionów 
koronl Kraj nie potrzebuje się trwożyć wi- 
dmem nowych długów i nowych ciężarów. 
Tak zdrowe stronnictwo chrześcijańsko-spo- 
łeczne. 


Sprawa katowicka w pruskim sejmie. 


Głośna sprawa ukarania nauczycieli 
urzędników w Katowicach za wykonanie 
prawa wyborczego do Rady miejskiej przy- 
szła wczoraj pod obrady sejmu w formie 
interpelacyi wniesionej przez centrum i Po- 
laków. W uzasadnieniu interpelacyi zabrał 
głos poseł Porsch z centrum, który za- 
znaczył, iż polski kandydat rzeźnik Paku- 
ła, na którego głosowali nauczyciele, nie 
brał udziału w ruchu politycznym, a cały za- 
rzut, jaki jego dotyczy ogranicza sią do je- 
dnorazowego pobytu w Krako- 
wie (!'), co potwierdzili pociągani do odpo- 
wiedzialności nauczyctele. 

Polski interpelant ks. Jażdzejwski 
zrzekł się uzasadnienia swej interpelacyi. 

Prezydent Bethman Hollweg twier- 
dzi, iż w Katowicach głosowali nauczyciele 
i urzędnicy na kandydata polskiego, cbo- 
ciaż było im zapowiedzia:em, że takie od- 
danie głosu nie da się pogodzić z ich obo- 
wiązkami. Urzędnik powinien tylko wtedy 
być ograniczonym w wykonywaniu prawa 
wyborczego, skoro tego koniecznie wymaga 

interes służbowy. (Oklaski naprawicy). 

Obecna polityka polska, zaicaugu- 
rowana przez Bismarka, a którą uprawiał 
w dalszym ciągu ks. Bülow, znajduje po- 
parcie u większości Izby, dlatego też rząd 
ma nie tylko prawo, ale i obowiązek (1) 
stosować zasady tej polityki wobec urząd- 
ników. Myśl i nadzieja odbudowania pol- 
skiego państwa narodowego jest duchowym 
żywiołem, który łączy większość Polaków. 
który nadaje ruchowi polskiemu wielką 
siłę. 

i storya uczy, że polityka oportunisty- 
czna wobec Polaków byłaby dla nas zło 
wroga, byłaby ona wzmocnieniem polskości 
na niekorzyść niemłeckości. Celem naszej 
polityki polskiej, szkolnej i kolonizacyjnej 
musi być wzmocnienie niemieckości na Wscho- 
dzie. Spodziewam się, że większość Izby po 
litykę rządu będzie | na przyszłość popierać, 
że uzna, iż konieczność prawnopaństwowa 
spowodowała rząd do jego postąpienia. (Bu- 
rziwe oklaski na prawicy i wśród narodo- 
wych liberałów, sykania w centrum i u Po- 
laków). 

Minister oświaty TrottzuSolz oświad 
cza, Że kandydat polski popierał ruch polski, 
jeżeli zaś nie wiedzą tego nauczyciele, to 
nie dorośli do urzędowania. 

Dr Seyda (Polak) zwraca uwagę na nie- 
słychane utrudnienia, czynione obywatelom 
polskim w wykonywaniu praw państwo- 
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wych. Wolelibyśmy mówi — obchodzić 
nasze uroczystości w Katowicach i nie chcie- 
libyśmy udawać sią z tem poza granicę pań- 
stwa. Dlatego nie należy się dziwić, źe Po- 
lacy w Katowicach pragnęli mieć także przed- 
stawicieli swvich zapatrywań w »parlamencie 
miejskime. 

W dniu poświęconym pamięci Schillera, 
poety wolności, pojawiła się serya uroczy- 
stych artykułów, zawierających jednak go- 
dne pogardy denuncyacye na urzędników. — 
Już przy głównych wyborach wywierali na 
urzędników nacisk naczelnicy władz sądo- 
wych i dyrekcyi Kolejowaj. Potępiamy 
postąpienie rządu jak najostrzej. 
Ograniczono wolność obywatelską przez świa- 
dome ukracanie urzędnikom prawa wybor- 
czego. Rząd dopuści* się pogwałcenia konsty- 
tucyi i jasnych postanowień ustawowych. 
Odmawiam rządowi prawa do wydawania 
przepisów co do naszych myśli i uczuć, jak 
długo my ty'h myśli nie zwracamy przeciw 
istniejącym ustawom i koastytucyi państwo- 
wej. Prawdziwym powodem postępowania 
władz przeciw nam, jest — jak wogóle całe 
wyjątkowe ustawodawstwo — utop'jne prze- 
świadczenie rządu, że uda mu się przez su 
rowe zarządzenia wschód państwa 7germani- 
zować i zamienić Niemcy na narodowo je- 
dnolite państwo. (Celu tego jednek Prusy ni- 
gdy nie osiągną! (Oklaski u Pol ków). 

Konserwatysta poseł Winkler stoi po 
stronie rządu, ponieważ wielkopolska agita- 
cya czyni ciągle postępy. 

Również poseł Martin (wolno-konserwat.) 
uz.-sadnia pcstępowanie rządu, jak również 
narodowy liberał poseł Schiffer. 


Po przemowie tegoż odroczono obrady. 


Rada miasta Krakowa. 


Apatya, martwota i nuda. do trzy sio- 
strzyce. pod których hasłem trwały i to- 
czyły się wczorajsze obrady Rady m. Krako- 
wa. Posiedzenie zwołane na godz. 5, zaczęło 
się w niespełna godzinę później. Jak zwykie 
Niezwykłe tylko może początkowe ożywie- 
nie. Była chwila, w której radcowie miejscy 
głośno rozprawiali i szerokie wiedli dyspu- 
ty. O czem — jeżeli nie o żywotnej. palącej i 
jedynie aktualnej kwestyi.. o sprawie Bo- 
rowskiej? Ot np. radca Daszyński otoc zyw- 
szy się aureolą sławetnych ojców miasta, 
żywo im coś prawi i Wómaczy z szerokim 
giestem między narodowego interpretatora kar- 
nego kodeksu. Czy nie o Borowskiej? Podo 
bno, wszak życie swe przypadkiem tylko od 
śmiercionośnego strzału jej salwował. Mener 
socyalistów zadowolony. Czas tymczasem to- 
czy się i upływa. Już blisko 6-a, prezydenta 
niema. Nareszcie zjawia się. Pierwszy, drugi, 
trzeci i jeszcze któryś, dzwonek bez echa 
swe dźwięki po sali roztacza. Próżno prezy- 
dent wzywa radców do zajęcia miejsca. Ra- 
da zagadana. I znowu kilka minut oczekiwa- 
nia.,. 

Nareszcie posiedzenie zaczęte. Mdłe, po- 
zbawione życia, leniwe. Dyskusya toczy się 
zwolna, bez treści i uniesienia, Część radców 
śpi, część tylko drzemie. Reszta słucha re- 
ferenta czy mowcy lubswego vis a vis. 

W połowie posiedzenia sala Świeci pustka 
mi.. »Demokratyczna« Rada pracuje... 


Pomnik grunwaldzki. 

Rozpoczęcie posiedzenia poprzedza ozraj- 
mienie prezydenta 0 złożeniu uroczystego 
podziękowania mistrzowi  Paderewskiemu 
przez specyalnie wydelegowaną do niego de- 
legacyę. Paderewski życzy sobie, by pomnik 
stanął na placu Matejki, co zaznaczył pod- 
czas konferencyi, jaka się wywiązała między 
nim a deputacyą Rady. (Oklaski). 

Przeróbka budżetu 

Następnie zawiadamia prezydent Radę, że 
ponieważ zbliża się ustanowiony w porozu- 
mieniu się z Wydziałem krajowym termin 
faktycznego wejścia w życie uchwały o Wieł- 
kim Krakowie. musi nastąpić zmiana budże- 
tu, albowiem układany był jeszcze dla ma- 
łego IKrakcwa. Prezydent zawiadamia, iż»rubi 
się to na gwałt« tymczasem zaś prosi o odłożo- 
nie wniosków i interpełacyi do następnego 
posiedzenia, ponieważ na porządku dziennym 
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gą liczne sprawy administracyjne o wielkiej 
dla miasta doniosłości. 


Interpelacye. 

Radca Bialik porusza sprawę dowozu 
lodu do miasta i żąda, by wobec tak łago 
dnej ziwy jak obecnie, nie czyniono trudno- 
ści przy zwożeniu lodu do miasta oraz by 
zezwolono na wyrąb,lodu w stawach Czer- 
wonego Prądnika. 

Prezydent przyrzeka zająć się tą sprawą. 


0 Bank przemysłowy. 

R. Gross omawia sprawą Banku prze- 
mysłowego iżąda hy Bank miał sied: ibe w Kra- 
kowie. Prezydent odpowiada, że sprawa ta 
jest jeszcze w stadyum przedwstępnem, w 
stadyum dyskusyi. Przedłoży on w stosownej 
chwili w Sejmie wniosek o uznanie Krako- 
wa za siedzibą Banku. (Głosy: Czy nie za 
późno). 


Nowela do ustawy budowlanej. 


Referent Dr Reiner przedkłada imieniem 
sekcyi ekonom. projekt noweli do $ 16 u- 
stawy budowlanej dla miasta Krakowa z dn. 
16 lipca 1883 Nr 63 dz. u. i rozp. kraj. 
Przygotowany przez prezydyum projekt no- 
wej ustawy zawiera tylko przepisy o otwie- 
raniu ulic i parcelacyi, a to z tego powodu, 
iż nowela musi być przedłożona jeszcze na 
obecnej sesyi Sejmu. W mieście, nie posiada 
jącem własnej ustawy, której przepisy od 
nosiłyby się do budowy i utrzymywania ulic, 
decyduje jedynie i wyłącznie prawie przypa- 
dek o potrzebie otwarcia ulic, na czem cierpi 
i ruch budowlany i zewnętrzny wygląd mia- 
sta. Obowiązująca zaś ustawa budowlana nie 
zawiera również żadnych przepisów, tyczą 
cych sig kcsztów urządzania ulic. To jest 
powodem, ża o ile ulica ma już wyznaczoną 
lin'ą regulacyjną, weszło w zwyczaj, iż gmi- 
na nietylko pod nią grynt wykupuje, lecz 
otwiera ją i urządza własnym kosztem. 

Postanowienia te krzywdzą gminę. Z tego 
powodu słusznym jest postulat, by opędzenie 
kosztów spoczywało także częściowo na 
barkach tych, których grunta przez otwarcie 
ulicy kilkakrot ie wyższą zyskują wartość. 

Wniosek o odroczenie. 

Prezydent otwiera dyskusyę szczegółową. 
Radca Bobilewicz domaga się głosu w 
kwestyi formalnej i zaznacza z naciskiem, 
iż od dłuższego juź czasu utarł się w Radzie 
awyczaj, który poczyna wchodzić już niejako 
w system przedstawiania Radzie ustaw w 
formie wniosków prawie nagłych. Mowca 
konstatuje, iż prezydent nie trzyma się re- 
gulaminu, postanawiającego, by dyskusyę 
szczegółową poprzedziła dyskusya ogólna. 
(Potakiwania). Radca Bobilewicz stawia na: 
stępnie wniosek u odroczenie aż do kom- 
pietnego przygotowania i uzasadnienia u- 
stawy. 


Dyskusya. 

Nad wnioskiem tym wywiązała s'ę dys- 
kusya. Prezydent zapewnił, że magistrat za- 
sięgnął opinii interesowanych czynników, 
jak Tow. techn, Stow. budowniczych, Izby 
lekars., Grona konserwatorów, Tow. upię- 
kszenia Krakowa, a prócz tego miał uzyskać 
aprobatę w ministerstwie robót publicznych 
i otrzymać przyrzeczefie, iż sankcya będzie 
udzielona. 

R. m. Koy podnosi potrzebę rewizyi ca- 
łej ustawy budowlanej i oświadcza się prze- 
ciw wnioskowi radcy Bobilewicza. 

Prezydent oświadcza, iż rewizya ustawy 
jest w toku. Nastąpiło głosowanio nad wnio 
skiem o odroczenie. Rada nie przychyliła się 
do wniosku. 

Wreszcie Rada z poprawkami uchwaliła 
cały projekt noweli do $ 16 ustawy budo 
wlanej miasta Krakowa. Główne ustępy tego 
paragrafu obejirują postanowienia co do li- 
nii regulacyjnej ulic, kosztów urządzenia re- 
gulacyi ulic puolicznycb, należytości za pra- 
wo frontu, chodników, budowania przy uli- 
cach nievotwartych, parcelacyi, kosztów ko- 
misyjnych i t. d. 

Uchwalony projekt noweli przedłożony 
będzie Sejmowi jeszcze na obecnaj sesyi. 


Park ludowy. 


Sekretarz magistratu p. Grzymała przed- 
stawił imieniein sekcyi ekonomicznej i skar- 
bowej wniosek o zakupno 9 morgów gruntu 


|; parcel p. Sokulskiej na Zwierzyńca I Woli 
Justowskiej kosztem 15000 koron, pod przy- 
szły park ludowy. Wniosek ten zwalcza radca 
Dąbrowski, motywując, iż na park ludo 
wy kupuje się gruat będący nieużytkiem. 
Radca Peroś cświadcza się za zakupnem 
gruntu, lecz podnosi, iż na 9 morgach parku 
we właściwem tego słowa znaczeniu nie bę 
dzie można urządzić. 

Przemawiali jeszcze r. m. Ponikło i 
Turski, poczem przystąpiła Rada do po- 
siedzenia tajnego, na którem przyjęto do 
gminy kilku sbywateli rosyjskich. 
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GABRYELS3KA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje I sprzed:je pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianolə za go- 
“swa lub na spłaty nawet dwadziestomlesięczne 

Iretrumenty .żywane od sen najalższywh. 


Precz z towarem pruskim! 
Kupnicis tylko a chrześcijan ! 


KRONIKA. 


RALENDARZYK KOŚCIELNY, Jutro w piąt:k 
Agnieszki Panny i męczenniczki; pojutrze w sobotę 
Wincentego. 

KA LEADARZYK  ASTRUNOMICZNY 
słońca rozpocznie 
cwiód UrzypaiA 
£'izin 8 mioo" 44 


Wschóc 
się juro o godzinia 7 minut 29; 
o gods Å wam 13 ł:'vość dnir 


: Krakow. dnia 20 stycznia, 

Wa opróżnioną wlceprezydenturę skarbu. 
Jak się dowiadujemy z autentycznego, dobrze 
poinformowanego źródła, w miejsce ś. p. Stani- 
sława Prokopowicza, powołanym zostanie na 
stanowisko wiceprezydenta krajowej dyrekcyi 
skarbu radca dwora Dr Stanisław Szlachto- 
wski z Krakowa, naczelnik dyrekcyi krakow- 
skiego okręgu skarbowego. Proponowany zaś 
początkowo na to stanowisko radca sęKcyjny 
Dr Gałecki, otrzyma, jak się dowiadujemy, 
tytuł i charakter szefa sekcyi w ministerstwie 
skarbu. 

Zima w Krakowie. Zaledwie parę razy zdo- 
była się „zima* na kilkustopniowy mrozik aż 
naraz ucichła dając nam deszcze i tęczę. Nie 
dziw, że „ten rodzaj zimy“ wszystkim się uprzy- 
kszył; malcom, że nie dała Śniegu, którymby 
się mogli obrzucać, Bterszym chodzi o lód na 
stawach, Saneczkowanie, a choćby o nastrój... 
Tylko Krakowianie nie zwracają na nią uwagi, 
wytężając słuch w stronę sądu karnego, by u- 
słyszeć... dawne dzieje. Tradycyjnie stare teścio- 
we straciły także wiele na swoim „uroku*, nie 
mogąc grzać się przy kominkach — powtarza- 
ją, że „takiej zimy nie pamiętają jeszcze*, 

Cslem wykształcenia organów policyi zdro- 
wia i artykułów Żywności — komisarzy targo- 
wych — odbędzie się w najbliższych miesiącach 
b. r. w Zakładzie badania środków spożywczych 
w Krakowie sześciotygodniowy kurs naukowy. 
Do uczestnictwa w kursie dopuszczeni będą kan- 
dydaci, którzy wykażą się dowodami z ukończo- 
nej co najmniej s.koły wydziałowej oraz złożą 
przepisane czesne w kwocie 50 koron. 

Zgłoszenia na kurs w tormie nieostemplowa- 
nego podania do dyrekcyi Zakładu, należy wno- 
sié wraz z metryką chrztu lub urodzin pocztą 
lub osobiście u aturszego inspektora Zakładu 
do dnia 5 lutego. Przy zgłoszeniu należy złożyć 
owentualną prośbę o uwolnienie od czesnego, 
poparia świadectwem ubóstwa 

O przyjęciu kandydatów na kurs zawiadomi 
się interesowanych na 4 tygodnie przed rozpo- 
częciem kursu. W razie niezęłoszenia się na kurs 
dostatecznej ilości kandydatów, kurs powyższy 
nie odbędzie się w terminie wyżej podanym. 

Dom dla niemowląt. W lokalu „Domu dla 
niemowląt* na Zwierzyńcu odbyła się pierwsza 
gwiazdka, do uświetnienia której przyczynili się 
wielce krakowscy kupcy. Z bratu poparcia ze 
strony społeczeństwa schronisko znajduje się 
w opłakanym stanie i kiikanaścioro dzieci ga- 
mieszxuje jedną starczjkę. To też opiekunki 
zwracają się z prośbą do naszego społeczeństwa 
o poparcie tego celu, mając na względzie do= 
bre serca Krakowian, którzy przy hucznym kar= 
nawale nie zapomną także o biednych i opu- 
szczonych dzieciach. 

Z Resursy urzędniczej. Członkowie „Kółka 
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amatorskiego Resuray urzęduiczej w Krakowie” 
ua odbytem 16 bm. HI Wałnem zgromadzeniu 
wybrali następujący zarząd : przew. Dr Patkie- 
wice Wład., sekr, Tombiński M, reżyserowia: 
Stradłot S. i Tyczyński B, kierownik mazyceny 
Issakowiez A., kier. techniczny Winkler With. 
son, zast. Kubiczek A., gospodsrz Kobylański 
Ludwik, zast. ! Żawadowski .Stan., - rekwizytor 
Winkler Wilh. jun. 

Powzięto wiele uchwał pierwszorzędnego 
zuaczenia, między innemi postanowiono © se- 
kretaryacie Resursy umieścić listę, na którąby 
się zapisywali mający zamiar wstąpió do Kół- 
ka amatorskiego teatru Res, tudzież, Że na 
przyszłość przy obsadzaniu ról w pierwszym 
rzędzie uwzgiędniani będą członkowie Resursy. 

Wobec zamierzonej wspólnej fotografii upra- 
sza się uprzejmie jeszcze raz o nadsyłanie fo- 
t grafii w jak najkrótszym czasie na ręce p. 
Winklera Wilb. jan. 


W Klubie prawników i Kole artyst.-literac. 
odbędzie się w poniedziałek 24 bm. zabawa ta- 
neczna 0 godz. 9 wieczór. 

Tow. fllozoficzne w Krakowie odbędzie do- 
roczne Walne zgromadzenie dnia 26 bm. o g.5 
po południu w sali Seminaryum filoz. (uł. św. 
Anny -L. 12, na dole). 

W Polskim Związku Niewiast katolickich 
odbędzie się dnia 22 b. m. o godzinie 3 poga- 
danka p Maryi Świderskiej o książce Mulforda 
„Przeciwko śmierci“. Wstęp dla członków i go- 
Ści 10 hal. 


Slub panny Zofii Sterkowiczówny, córki Dra 
Jana i Janiny z Brzeskich Sterkowiczów, wła- 
ścicieli dóbr Radocza i Gorzków, z Dr Antonim 
Banasiem, sędzią w Kalwarcyi, odbędzie się dnia 
29 b. m. o godzinie wpół do 6 wieczorem w ka» 
plicy kiasztoru SS. Niepokalanego Poczęcia w 
Nowym Sączu, 


Wieczór taneczny z kotylionem urządza w 
dniu 6 lutego b. r. w sali Tow. Strzeleckiege 
krajowy Związek państw. oficyantów kanc. dla 
Galicyi zachodniej „Łączność* w Krakowie. Ko- 
mitet zabawowy dokłada wszelkich starań, aby 
wieczorek powyższy, którego dochód przezna- 
czony jest na fundusz zapomogowy dla niezno= 
patrzonych wdów i sierót — nietylko przyniósł 
jak największy dochód na cel powyższy, lecz 
nadto, by sferom inteligentnym, które zechcą 
się zapewne przyczynić do humanitarnej akcyi — 
dać możność przepędzenia kilku przyjemnych 
chwil i połączyć w ten sposób przyjemne z pos 
żytecznem. Po zaproszenia można się zgłaszać 
do lokalu Związku przy ul. ŹZwierzynieckiej L. 
32, I. p. codziennie od godz. 7 do 9 wieczór. 
Początek o g. 8 wiecz. 

Bal maskowy, urządzany przez grupą arty- 
stów „Życie“ dnia 25 bm. w sali Saskiej za- 
powiada się nader świetnie. Oprócz wielu cie- 
kawych scen z masek, zapowiedziane są wego- 
łe piosenki „zielonego balonika“ w przerwach 
tańców. 

Protektorat przyjęli wybitni artyści polscy, 
jak Kossak W., Stachiewicz P, 1 inni. Dochód 
na biednych uczniów wyższych zakładów naus 
kowych. 

Bilety i zaproszenia wydaje, począwszy od 
dnia 20 bm., komitet przy ul. św. Anny L. 2, 
II p., nad kawiarnią „Secesya* od godz. 3—4 


po południu a w dzień balu przy kasie. Strój 
bałowy z maską lub kostyum, 
Po kotylionie ogólne zdemaskowanie. Sala 


ilekorowaną będzie karykaturami wielkich ludzi. 

Zabawa z tańcami odbędzie się w sobotę 22 
b. m. o godzinie 8 wieczór w „Polonii“, Zwią- 
zku katolickiej młodzieży uniwer. (plac Maryacki 
| TOAP : 

Zebranie rękedzie.ników. Dn. 23 b. m. ode 
będzie się w Domu Robotni:zya przy ul. św. 
Tomasza poufne zebranie rękodzielników. Na 
porządku dziennym: Sprawa upadku rękodziel- 
ników. 

Zgromadzenie przedwyboreze stróżow ka- 
mienicznych odbędzie się dnia 23 b. m. o go- 
dzinie 3 popołudniu w lokalu przy ul. św. To- 
masza l. 37 w Krakowie, w sprawie porozumie- 
nia wzajemnego. 

Obawa wścieklizny. Że względu na szerzącą 
się w kraju zarazę wści:klizny, namiasnictwo 0- 
głasza, Że celem powstrzymania dalszogo ruz- 
woju zarazy i prędkiego jej stłumienia, ustana- 
wia się zagrożoną przestrzeń, do której przyłą- 
cza się wszystkie gminy leżące w obrąbie po- 
wiatów politycznych: 

Bóbrka, Drohobycz, Gródek, tusiatyn, Jaro- 
sław, Jaworów, Kamionka Strumiłowa, Łańcat, 


ZDRAJCY. 
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Usadowił się potem wygodnie i przym- 
knął oczy, udając śpiącego. 

W rzeczywistości jednak dalekim był bar 
dzo od spokoju, któryby go mógł usposobić 
do wygodnej drzemki. Położenie jego sta- 
wało się coraz bardziej krytyczne. Odcięty 
zupełnie od przyjaciół, nie znający języka 
krajowego, rachować mógł wyłącznie na wła- 
sną pomysłowość. Cv będzie, jeśli Mikołaj 
Rajkowicz został gdzieś także pochwycony 
lub zatrzymany? Miarkując ze sposobu, w 
jakim obszedł się Goryszkin z tym, którego 
uważał za księcia z rodu llliczów i przy- 
szłego panującego, łatwo się było domyślić, 
że nie robiłby też wielkich ceremonii z knia- 
ziem Rajkowiczem. Prosta rzecz, że Brand 
zamryślał przedewszystkiem o ucieczce i cze- 
kał tylko stosownej chwili, ale strzeżono go 
ak pilnie, że zdawało się być rzeczą niepo- 
dobną, umknąć z pod tak ścisłego nadzoru. 
Przychodziło mu wprawdzie na myśl, że 
mógłby ostatecznie przyznać sią do misty- 
fikacyi i obrócić wszystko w żart, ale czuł, 
że Goryszkia nie puściłby mu nigdy płazem 
takiego postępku, a zresztą szszera życzii- 
wość, jaką miał dia sprawy księcia Mirosła- 
wa, nakazywała mu podtrzymać jak można 
najdłużej rozpoczętą grę i ustąpić chyba w 
ostateczności. 

Tymczasem pociąg posuwał się wciąż nie- 
zbyt szybko, podnosząc się w kraj górzysty 
i gęsto zalesiony. A wieże stolicy ukazywały 
się, to nikły, stosownie do rozmaitych za- 
krętów toru kolejowego. Ktoś uchylił drzwi, 
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prowadzące do wagonu i cofnął się zaraz, 
Widocznie miano go wciąż na oku. Po chwi- 
li doszedł go sziner głosów, jakby z sasie- 
dniego przedziału. Nasłuchiwał pilnie, ale nie 
mógł nic zrozumieć, rozmawiano — jak mu 
się zdawało — po rosyjsku. Wreszcie ktoś 
odezwał się po niemiecku. 

— Poznałeś go pan? 

— Ależ naturalnie—brzmiała odpowiedź — 
widziałem go przecież w Londynie zaraz po 


kampanii egipskiej. To on niezawodnie, 
schudł tylko trochę. 
— A jeżeli zaszła tu jaka omyłka? — 


zapytał drugi głos. 

— Niema omyłki — odparł brutalnie Go- 
ryszkin. — Gdybym go o coś podobnego po- 
dejrzywał, zastrzeliłbym go jak psa. Ale nie 
ma obawy. Tv musi być lllicz, prawdziwy Il- 
licz, wykręca się niby, ale nie ma wątpliwo- 
ści, że zgodzi się na wszystko, byle sią u- 
trzymać na tym swoim mizerny m -tronie. No! 
nie długo będzie na nim popasał. 

Głosy umilkły i zrobiło się znowu cicho. 
Brand nie stracił ani jednego słowa, odkąd 
zaczęto rozmawiać po niemiecku, Zakarbo- 
wał też sobie dobrze w pamięci, że zastrze- 
lę go jak psa w razie wykrycia pomyłki. — 
Trzeba więc, aby jej nie wykryto. Ale jak 
się do tego wziąć? O gdyby książę i Rajko 
wicz byli już w stolicy. 

Dumania te przerwało mu ukazanie się 
Goryszkina, który wszedłszy do wagonu, do- 
tnął jego ramienia, a gdy Brand nie dawał 
się przebudzić, wstrząsnął nim parę razy. 

— A to co — mruknął mniemany ksią- 
żę, dodając z cicha żołnierskie jakieś za- 
klęcie. 

Po chwili dopiero przetarł oczy, jakby 
przychodząc do siebie i powstał przeciąga- 
jąc się i oglądając na wszystkie atrony. 


— Dojeżdżamy do stolicy — objaśnł go 
Guryszkin. 

— (o? już! — zawołał Brand, szczerze 
zaalarmowany. 

— Za 20 minut, wasza wysokość znaj- 
dzie się wreszcie w pałacu swych przodków. 
Daję księciu godzinę czasu na wytchnienie, 
poczem mugjęsię wasza wysokość ukazać lu- 
dowi i przemówić do niego z tarasy zam- 
kowej. 

— Jakże u licha mówić będę do nich, 
skoro zapomniałem prawie ojczystego ję- 
zyka. 

— To też odczyta tylko wasza wyso- 
kość przemówienie, które przygotowano już 
dla księcia, w dwóch językach. Oto są oba 
teksty, angielski i montewerdzki. 

— Dobrze, dobrze, odczytam te mowy, 
tylko zechciej ini ją pan przepowiedzieć pa- 
rę razy, abym nie robił błędu w wymowie. 

Goryszkin odczytał kiłka razy przemó- 
wienie, oddeklamował je raczej, kładąc od- 
powiedni nacisk, tam gdzie to było potrze- 
bne. Z angielskiego tekstu, dowiedział się 
Brand, że przybycie jego do kraju i powrót 
na tron, są wyłącznie dziełem Rosyi, pra- 
gnącej utrzymania ładu i pomyślności w po- 
bratymczym kraju. Zanim się zdołał opamię- 
tać, pociąg wjechał na. peron obszernego 
dworca, połużonego nieco po za obrębem 
warownych murów  starodawnej słowiań- 
skiej stolicy. 

Vv. 
Zwrot niespodziany. 

Noc już zapadła, a tysiączne tłumy snuły 
się znów po ulicach Kralohradu, w okolicy 
zwłaszcza królewskiego pałacu. Wszędzie pło- 


nęły Światła, a na górach otaczających mia- 
sto, paliły aig beczki smolne. Okna wszyst- 


kich domów oświetlone były rzęsiście, jeden 
tylko pałac Rajkowiczów, położony tuż obok 
zamku królewskiego, tonął w ciemności. 
Zwracało to oczywiście uwagę tłumu. 

— (o to jest? — pytano. — Rajkowicz 
miał go ta sam przywieść, a dziś w pałacu 
jego niema wcale iluminacyi. 

— Mówią, że jeszcze nie powrócił. 

— Książę czeka na nieg. 

— Więc książę już jest? 

— Jest, jest! widziałem go sam jak je- 
chał w zamkniętej karecie, a przed nim Go- 
ryszkin wraz z komendantem wojsk. 

— Cóż ma do tego Goryszkin ? 

— Udaje szelma radość, ale w gruncie 
nie na rękę mu ten powrót naszego księcia. 

— Kiedyż go wreszcie zobaczymy ? 

-— O godzinie 9 wieczór przemawiać ma 
z terasy zamkowej, tak ogłvszono w pro- 
gramie uroczystości. 

— Mógłby przecie odrazu przemówić do 
ludu. 

— Zdądże znowu. Jechał przecie trzy dni 
bez wytchnienia, odpocząć więc musi chwilę, 
jak każdy człowiek. 

Takie i tem podobne uwagi krzyżowały 
się w tłumie, podczas kiedy bohater uroczy- 
stości, ulokowany już w pałacu królewskim, 
wytężał umysł, szukając sposobów wyjścia 
z pułapki, w którą się dał schwytać. Godzi- 
na udzielona mu przez Goryszkina, minęła 
już dawno, on jednak zwiekał wciąż pod roz- 
maitymi pozorami, czekając, sam nie wie- 
dział na co. Awanturniczy jego instynkt o- 
budził się w nim, jak się to zwykle dzieje 
u ludzi śmiałych, których odwaga rośnie 
wraz z niebezpieczeństwem. Od chwili, w któ- 
rej się znalazł w murach pałacu Illiczów, 
czuł się mniej zależnym od Goryszkina. Upe- 
wnił go zresztą, że ukaże się dzić jezzcze 


ludowi i wypowie żądaną mową, dodał je- 
dnak, że wolałby, aby się to stało w obecno- 
ści Rajkowicza. 

Goryszkin zżymał się i pienił, ale nie 
śmiał użyć przemocy, chociażby przez wzgląd 
na służbę pałacową. Zresztą takie poróż niee 
nie na samym wstępie popsuć mu mogłe 
pracowicie obmyślany plan Ostatecznie Brand 
zażądał jeszcze 15 minut czasu, po którym 
przyrzekł uroczyście ukazać się na terasie. 
Prosił, aby go zostawiono w spokoju, gdyż 
inaczej nie będzie w stanie wypowiedzieć po- 
prawnie swej mowy. Na żądanie jegu zapa- 
lono mu światło w starożytnym ustronnym 
gabinecie, gdzie przysposobiono dla niego sy- 
pialnią. Postanowił ostatecznie udać chorego, 
raczej niżby miał ukazać sie publicznie w 
towarzystwie chytrego Rosyanina — | wy- 
powiedzieć mowę, która musiałaby zniszczyć 
odrazu popularność prawdziwego księcia Illi- 
cza. W ten sposób spodziewał się przewlec 
rzecz, przez tę noc jeszcze, a jutro nadjedzie 
wreszcie Rajkowicz, on zaś będzie ocalony. 
Nie przeczuwał, że ocalenie to bliższe już 
jest niż przypuszczał i przyjdzie mu drogą 
zupełnie niespodziewaną. Chciał juź właśnie 
odpasać szablę i nadać sobie pozory cierpie- 
nia, któreby wprowadzały w błąd samego 
Goryszkina, gdy nagle uwagę jego zwróciły 
freski bardzo piękne i starożytne, zdobiące 
ściany gabinetu, w którym się znajdował. 
Jedna z nich zwłaszcza, oddawała z niesły- 
chanym artyzmem, piękną scenę miłosierdzia 
chrześcijańskiego, przedstawiając księdza po- 
chylonego nad łożem rannego żołnierza. Obie 
twarze nacechowane były wyrazem wielkiej 
szlachetności, tak, że chcąc się im lepiej przy- 
patrzyć. Brand wciął do rąk złoty świecznik 
i podniósł go w górę dla oświetlenia obrazu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 10. 


Mościska, Nadwórna, Pilzno, Przemyślany, Ro- 
hatyn, Rzeszów, Sksłat, Śniatyn, Sokal, Stani- 
sławów, Stryj, Strzyżów, Tarnobrzeg, Trembowla, 
Zborów, tudzież m. Kraków i Lwów, 

W tych obszarach wszytkie psy mają być 
trzymane dniem i nocą na uwięzi, albo mają 
być zaopatrzone w trwałe i gęste kagańce. 

W Fotoplastikonie przy ul. Grodzkiej L. 9, 
od 21 do 27 stycznia zajmująca podróż z Kon- 
stantine przez Algier i Tlemzen do puszczy 
Sahary w Afryce połnocnej.  Serya obecna 
przedstawia nader zajmujące i pouczające wi- 
doki z życia Arabów i ich budownictwa, jak 
również piękne krajobrazy puszczy Sahary. 

Pogoda. Dnia 19-ego stycznia termometr 
doszedł od + 0:6 do 3:6 C., barometr opa- 
dał. 

Dnia 20-ego stycznia o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 7290 mm., termometru — 2 
C., wiatr: zachodni. 


Kronika zamiejscowa. 


0 zmianę ustawy drogowej. Rada powiato- 
wa wielicka wniosła petycyę do Sejmu, do- 
magając się zmiany ustawy drogowej. Jako 
motywa przytacza petycya, iż zaprowadzona 
w roku 1907 ustawa drogowa okazała się w 
praktyce fatalną głównie z powodu zniesie- 
nia prestacyi. Z tego powodu zebraniu w d. 
9 grudnia z. r. reprezentanci wielickiej Rady 
powiatowej przedstawiają prośbę do Sejmu, 
by uchwalił zmianę ustawy w następującym 
duchu: 

1) aby utrzymywanie dróg gminnych II. 
klasy było obowiązkiem czynników miejsco- 
wych w każdej gminie, 

2) aby przy zatrzymaniu 8%/, dodatków 
do podatków na cele utrzymania dróg gmin- 
nych IL. klasy i przy zatrzymaniu miejsco- 
wych zarządów drogowych, ustalonych obe- 
cng ustawą drogową wprowadzony zo: 
stal dla gmin wiejskich przepis da- 
wniejszy ustawy drogowej z 5 lipca 1897 r. 
nakładającr obowiązek prestacyi w tych- 
samych rozmiarach, 

3) aby Rady powiatowe uzyskały ustawo- 
we prawo oznaczenia ekwiwalentu w gotó 
wce zamiast prestacyi, wreszcie 

4) aby Radom powiatowym przysługiwało 
ustawowe prawo oznaczania, w których gmi 
nach ma być odrabiana prestacya jako taka, 
a w których ma być w zamian za nią pła- 
cony ekwiwalent. 

Ks. Maksymilian, książę saski, brat króla 
saskiego, przyjechał w sobotę do Lwowa i za- 
mieszkał, jak dawniej, u JE. X. Metropolity 
Szeptyckiego. Ks. Maksymilian saski, który 
przybył do Lwowa w celach naukowych, mia- 
nowicie dła swoich studyów nad Kościołem 
wachodnim, zabawi we Lwowie cały miesiąc. 

Sprawa Banku przemysłowego. Ze Lwowa 
donoszą: W Tow. politechnicznem odbyło się 
poufne zebranie przemysłowców naftowych iin- 
nych; w zebraniu tem wzięli udział posłowie 
sejmowi: Jahl, Rutowski, Battaglia, Loewen- 
stein, Kolischer, książe A. Lubomirski, książe 
Kaz. Lubomirski, Merunowicz, Gorayski, Zamoj- 
ski, dyrektor Banku krajowego Zgórski i w. i 
Omawiano sprawę Banku przemysłowe- 
go. Posol Loewenstein w dłuższem przemówie- 
niu okroślił swoje stanowisko co do projektu 
Wydziału krajowego, zaznaczając, że żądać bę- 
dzie zmian, które mają na celu zapewnienie in- 
stytucyi charakteru przemysłowego i zabezpie- 
czenie skuteczniejszego wpływu kraju. Mowca 
oświadczył się za przedłożeniem Wydziału kra- 
jowego, do którego dodaje swe poprawki i za 
najspieszniejszem wprowadzeniem w Życie tego 
przedłożenia. 

W końcu uchwalono następującą rezolucyę : 
„Zebrani upraszają obecnych na zgromadzeniu 
posłów sejmowych, aby poparli gorąco przedło- 
żenie Wydziału krajowego z poprawkami posła 
Loewenateina. 

Nowe stypendyum dla uczniów seminaryum 

S. L. w Białej. Wydział Rady powiatowej w 
Ropczycach wpłacił do Zarządu głównego kwotę 
100 koron, tytulem stydendyum dla jednego 
ucznia seminarynm w Białej na r. 1910. 

Nadto Rada miasta Tarnowa uchwaliła wsta- 
wió do budżetu gminnego na r. 1910 również 
100 koron, na pomnożenie funduszu stypendyj- 
nego dla wychowańców tegoż zakładu. 

Znów mamy „wysoki zaszczyt“. „Słowo pol- 
skie“ ogłasza mastępujący oficyalny Folnfcikaż : 

„W niedziełę odbyło się. we Lwowie zebra- 
nie Komitetu gł. Stronnictwa dem.-narodowego. 
W obradach, które trwały dzień cały vziąło u- 
dział 46 ozłonków komitetu, w tej liczbie 18 
posłów do parlamentu i na Sejm. Przedmiotem 
obrad były sprawozdanis bieżące Komitstu wy- 
konawczego i komisyi organizacyjnej, oraz grup 
poselskich w Radzie państwa i Sejmie, a na- 
stępnie ważniejsze zagadnienia polityki bieżą- 
cej i organizacyjne stronnictwa. 

Przy sposobności omawiania spraw parla- 
mentarnyceh zebranie dało wyraz nznaniu swe- 
mu i gorącym uczuciom dla prezesa Koła pol- 
skiego. Prezes stronnictwa Dr Pawlikowski 
skreślił znaczenie ideowe obrony zasady parla- 
mentarysmu przez Koło polskie pod wodzą Głą- 
blńskiego; stanowisko to leży w tradycyuch na- 
rodowych i przynosi Kołu — a pośrednio na- 
rodowi naszemu wysoki zaszczyt. 

Zebrani, powstawszy z miejsc, niemilkną- 
eymi długo oklaskami zsolidaryzowali się ze 
słowami prezesa stronnictwa“. 

Z ruchu oświatowego. Ż Olesna (powiat 
Dąbrowa) piszą nam: Dnia 16 b. m. założono 
w naszej wsi Oddział Okręgowego Tow, Oświa- 
ty Lndowej. Na zwołane w tym celu zebranie 
oświatowe przybył z Krakowa umyślny Dele- 
gat krak. Tow. Oświaty Ludowej, Dr Kaz. Lu- 
beski. Przypadek zrządził, że stanęli obok sio- 
bie dwaj szambelzni papiescy, dwaj ludzie nie 
zmordowanej pracy oświatowej, mianowicie X. 
Antoni Wilezkiewicz, dziekan i duchowny szam- 
belan papieski oraz Dr K. Lubecki, tajny świe 
eki szambelan Ojca św. 

Zebranie zagaił X, prałat Wilczkiewicz go- 
rącym apełem do zebranych, aby Zrzeszali się 
w niesieniu i pobieraniu oświaty, poczem Dr 
Lubecki wygłosił odczyt na temat: „O skar- 
bach oświaty*. Do Towarzystwa przystąpiło 60 
całonków, wybierając z pośród siebie Zarząd 
Oddziału okręgowego, w skład którego weszli: 
X. prałat Antoni Wilczkiewicz, jako prezes. St. 
Drewniany, włościanin, jako wiceprezes, p. W. 


Wiedeński Bank Związkowy - Filiaw Krakowie ; 


Krawczyński, jako aekr, p. Żof. Surowcówna, 
nauczycieika, jako zastępczyni sekretarza, p. 
Fr. Jaworski, dyrektor szkoły, jako skarbnik, 
p. J. Nowak, kupiec, jake zastępca skarbnika. 

Z Harbutowie (pow. Wadowice) piszą nam: 
Krakowskie Tow. Oświaty Ludowej założyło w 
grudniu zeszłego roku czytelnię w Harbutowi- 
cach w powiecie wadowickim. Kierownictwo nad 
nową czytelnią powierzyło Towarzystwo p. kie- 
rownikowi szkoły Fr. Kusiowi, a opiekę X. 
Zdebskiemu. Otwarcie czytelni uświetniły śpie- 
wy patryotyczne i deklamacye dzieci szkolnych, 
jakoteż odczyt o powstaniu iistopadowem p. 
Fr. Kusia. Czytelnia budzi wielkie zaintereso- 
wanie wśród młodzieży szkolnej, wobec czego 
należy spodziewać się wkrótce powiększenia 
księgozbioru przez Towarzystwo Oświaty Lu- 
ce wej. 

Strajk kelnerów kawiarni „Avenue* we 
Lwowie zakończył się onegdaj wieczorem ustęp- 
stwami właściciela na rzecz strajkujących. 

Głuchoniemy szpieg? Do więzienia sądu 
lwowskiego odastawiono w tych dniach starszego, 
głuchoniemego mężczyznę, ujętego przez żan- 
darmów między Złoczowem a Zborowem pod za- 
rzutem szpiegostwa. Jak się nazywa, dotąd się 
nie dowiedziano. Za pośrednictwem nauczyciela 
zakładu dla głuchoniemych, zdoiano się od nie- 
go dowiedzieć, że ma lat 67, ma żonę i czworo 
dzieci, Że syn jego s'uży przy wojsku; areszto- 
wany podał dalej, że urodził się w Galicyi w 
pobliżu granicy węgierskiej, Włóczył się on po 
Galicyi, zarabiając rzeźbiarką po kościołach. 

Balon z reflektorem. Donoszą z Kałusza, że 
dnia 6 bm. obserwowano nad Kałuszem, około 
6-tej wiecz. balon z reflektorem. Balon ten zbli- 
żając się do miasta, spuścił się niżej, oświetlał 
okolicę i miasto zapomccą reflektora elektrycz- 
nego i po upływie około 20 minut wzniósł się 
ponownie w górę i poszybował ku południowi. 
Balon ten obserwowali również pasażerowie po- 
ciągu, dążącego w stronę Stryja. 

Wezwanie poszkodowanych. Sąd obwodowy 
w Kołomyi prosi nas o pomieszczenie następu- 
jącego komunikatu: 

„Przeciw Waleryanowi Lewickiemu, podają- 
cemu się za agenta asekurac. lub kupca z Czer- 
niowiec, toczą się w sądzie obwodowym w Ko- 
łomyi dochodzenia o zbrodnię oszustwa. 

Wzywa się wszystkich interesowanych, któ- 
rzy w jakikolwiek sposób zostali przez tegoż 
Lewickiego, skutkiem jego podstępnych działań 
poszkodowani, by się zgłosiii ustnie lub pisem- 
nie do sędziego śledczego w sądzie obwodowym 
w Kołomyi, oddział X*. 

Śmiertelny wypadek w lesie. Ze Strzyżowa 
donoszą: Zamożny gospodarz Zaremba z Pstrą- 
gowej nabył dla swego tartaku do spółki z 
dwoma sąsiadami las od włość. w Tułkowicach. 
Gdy dnia 12 bm. w środę ścinał wraz z owy- 
mi dwoma spólnikami i 7 najemnikami drzewo 
w owym lesie, spotkał go straszny wypadek, 
który pozbawi go życia. 

Oto podczas przerwy w robocie, gdy wszy- 
scy grzali sią przy ruzpalonem ugnisku, jedna 
z olbrzymich sosen, tuż obok rosnących, zała- 
mała bię wskutek szalonego wichru i ze stra- 
sznym łomotem runęła na ziemię, padając rap- 
townie w to właśnie miejsce, gdzie stał Zarem= 
ba. 9 innych miało czas uskoczyć w bok, tyl- 
ko nieszczęsny Zaremba zamotawszy Bię w ga- 
łęzie spadającej sosny, nie zdołał już uchylić 
się, lecz zwalił się pod pień drzewa, które go 
formalnie pogruchotało. Gdy bowiem za chwilę 
sąsiedzi przystąpili do Zaremby i odkryli mu 
głowę, zauważyli z przerażeniem, iż czaszka 
była pęknięta, a w czapce znajdował się mózg 
zabitego. Nieszczęśliwy zostawił żonę i osiero- 
cił kilkoro dzieci. 

Morawska Ostrawa. (Kor. wl). Zabawa 
taneezna, W dniu 16 b. m. urządziło tutej- 
sze Koło miejscowe T. S. L. w wielkiej sali 
Domu poiskiego taneczną zabawę, która się do- 
brze udała. Podnieść należy, że w tej zabawie 
wzięły udział wszystkie sfery tutejszej Polonii 
i ochoczo się bawiły. Czysty zysk w kwocie 80 
koron przeznaczono na cele Koła. 

Pogadanki naukowe; Dyrekcya szkoły 
polskiej im. Maryi Konopnickiej, urządza co nie- 
dzieli w Demu polskim popułarne pogadanki 
naukowe, cieszące się liczną stosunkowo fre- 
kwencyą. Prelegentami są członkami grona nau- 
czycielskiego. Dotychczas odbyło się kilkanaście 
takich pogadanek z dziedziny wychowania, nank 
przyrodniczych oraz hiatoryi polskiej. 

Potężnego niedżwisdzia pod Czernioweami, 
tarzającego się najspokojniej w śniegu na 
grabiecie, spłoszył onegdaj oddział żołnierzy, 
który zrobił wycieczkę z karabinami maszyno- 
wymi w Kierunku ku Kuezurmare. Misio przer- 
wał swą toaletę na odgłos wystrzałów karabi- 
nowych. Za uciekającym pnściło się kilku Żoł- 
nierzy, dla braku ostrych naboi z najeżonymi 
bagnetami, beg akutku, Dopiero w dwa dni 
ubito wspaniały okaz w lesie Franztału o milę 
od Czerniowiec. 

Stosunki na pograniczu rosyjskiem. Z Bro- 
dów donoszą: Na pograniczu odczuwać się da- 
je stan naprężenia. Wachmistrz żandarmecyi 
granicznej austryackiej doniósł kormisaryatowi 
policyjnemu w Brodach, że agentowi policyjne- 
mu, który towarzyszy pociągowi austryackiemu 
z Brodów do Radziwiłłowa, zabroniono wstępu 
do miasta, tak, że czas przerwy musi przepę- 
dzaó w STE wagonu. Jest to podobno od- 
wetem za przyaresztowanie rotmistrza  Suske- 
wa w Brodach. Susków jest jednym z kiero- 
wników rosyjskiej służby szpiegowskiej na po- 
graniczu w Galicyi. 

Na astacyach w pobliżu Radziwiłłowa na- 
gromadzono wielką ilość wagonów do 
transportowania wojska! W samym Ra- 
dziwiłłowie znajduje się kompletny park sani- 
tarny kolejowy. Rewizyę podróżnych w Radzi- 
wilłowie bardzo zaostrzono. 


NZ od Redakcyi. X. Józaf Ulanow= 

, Kranzbarg: Numera wysyłamy specyainie 
To Jeżeli zachodzą jakie opóźniania, to je- 
dynie z winy poczty. 


Mianowania. Minister sprawiedliwości za- 
mianował kandydata notaryalnego w Złoczowie 
Stanisława Wesołowskiego, notaryuszem w Ku- 
likowie. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 


Czwartek. „Wielk'e bractwo“, 
Piątek, „Kordyan* (pół oz ZR OBA BA | Wawzpyn "A AR O WAW -.  Poueo me 0. Wydaw: mkw. bole | i AW SEN Z PL. «ukł 0 OAŻ 


GŁOB NARODU z dnia 21 Styeznia 1910 


Sobota. „Pod górę”, sziuka w 3 aktach H, K Ro- 
stworowsk'ego. (Nowość!). 

Niedziela popołudniu. 
zniżone). 

Niedziela wieczorem. „Wiel.i Fryderyk“. 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Czwartek. „Pan Mecenas“. 

Piatok. „Pan Mecenas“, 

Sobota. „Ciotka Karola“. 

Niedziela popołudniu. „O „owieści 
Dymta“. 

Niedzieła wieczorem. „Ciotka Karola“. 

Poniedziałek. „Kościuszko pod Racławicami“ (po- 
pułarne). 

Wtorek. „Ciotka Karola“. 


„Betleem polskie“. (Ceny 


iImci Pana 


Powszechne wykłady uniwersyteckie 


w Krakowie. 
w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej (o g. 6) 
Piąte: d. 21 bm.: Dr Władysław Horodyski: Kre- 
mer i jego filozofia, (Wykład III i ostatni). 


Prenumeratorowie „Głosu Narodu* otrzy- 
mają 5*/, opustu przy zakupnie maszyn oraz 
narzędzi rolniczych i przemysłowych w firmie 
Kornel Komornicki, Kraków ul. Dunajewskiego 
L. 9 — przy powołaniu się na niniejszą no- 
tatkę i ogłoszenie zamieszczane codziennie w 
dziale inseratowym. 


epp RKA, M ERIE 


Profesorowie Uniw. Jagiellońsk'ego 
przeciwko Wydziałowi krajowemu, 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Od szeregu lat panuje w kołach profesor- 
skich Uniw. Jagieli. silne niezadowolenie z 
systemu, którego trzyma się Wydział kraj. 
przy rozdawnictwie stypendyów. Polega on 
na tem, że w nader licznych wypadkach nie 
uwzględnia się wniosków, przedstawionych 
przez grona profesorów. Wskutek tego naj- 
lepsi i najbardziej potrzebujący pomocy u- 
czniowie starają sią nieraz o nią napróżno, 
podczas gdy stypendya dostają sią niejedno- 
krotnie kandydatom. Których profesorowie 
polecili dopiero w dalszym rzędzie, albo nie 
poparli wcale. 

Niewątpliwie Wydział krajowy, jako wła- 
dza nadająca stypendya, formalnie nie jst 
związany propezycyami instytucyj nauko- 
wych. Nikt jednak nie zaprzeczy, że w in 
tencyi fundatorów leżało popierać ubogich 
uczniów najzdolniejszych i najpilniejszych i 
że profesorowie, stale stykający się ze swy- 
mi słuchaczami, mogą pomiędzy nimi lepszy 
przeprowadzić wybór, aniżeli referenci Wy- 
działu kraj. To też rozdawnictwo stypen- 
dyów, przy którem zbyt daleko odbiega się 
od propozycyi, sprzeciwia się z pewnością 
duchowi fundacyj stypendyjnych. 

Wielokrotne starania, zmierzające do zmia- 
ny tego systemu, pozostały bez skutku, cze- 
go najlepszym dowodem jest Świeżo ogłoszo- 
ny wykaz rozdanych stypendyów. Pomijając 
stypendya rodzinne, szlacheckie i specyalne, 
przy których sam akt fundacyjny ogranicza 
w wysokiem stopniu zakres działania władzy 
nadającej, otrzymało w tym roku na naszej 
wszechnicy nowe lub podwyższone stypendya 
30 uczniów. Otóż stosunek do propozycyi 
przedstawia się w następującz sposób: 

kadaag Barczewskiego Inne 
i Petryczyna fundacye 

Jlość kandydatów przedewszystkiem po- 
leconych 10 45 

Z tych otrzymało 
stypendya 12 

Ilość stypendyów nadanych innym kan- 
dydatom 8 8 

Wobec takiego stanu rzeczy musimy o- 
Świadczyć, że nie możemy przyjąć odpowie- 
dzialności za rozdawnictwo stypendyów po- 
między uczniów Jagiellońskiego Uniwesy- 
tetu. 

Dr Włodzimierz Czerkawski Dziekan Wy- 
działu prawa. Dr Henryk Hoyer, Dziekan Wy- 
działu filozoficznego. Dr Bronisław Kader, 
Dziekan Wydziału medycznego. 


Borowska- Lewicki, 


Siódmy dzień rozprawy. 

Borow ska, którą przyniesiono na salę jest 
bardzo osłabiona; noc spędziła bezsennie. — 
Na sali zebrały się tłumy publiczności, po- 
nieważ zeznania Dra Borowskiego budzą o- 
gólną sensacyę. 

Opowiadano przewodniczącemu podczas 
FDZDTABIY, że wczoraj po wyprowadzeniu Bo- 
rowskiego zrowidowano go, czy też przy- 
padkiem nie ma przy sobie rewolweru. 
Dr Borowski rewolweru nie miał. 

Po ouroczeniu rozprawy. kiedy publ'cz- 
ność opuściła salę, znaleziono na kurytarzu 
nabój brauningowy. Nabój teu oddano 
przewodniczącemu rozprawy, który polecił 
policyi, by dzisiaj przed rozprawą jak najdo- 
kładniej zrewidowano Dra Borowskiego. 


Dalsze przesłuchanie Bcrowskiogo. 

Dr Borowski zeznaje dzisiaj spokojnie. 

Przew. Co panu wiadomo jesi w poło- 
wie września 1908 r. o interwencyi pańskiej 
żony u Szezepańskiegu ? 

Św. 13 września byłem w Krakowie. — 
Przywiozłem wniusek dowoduwy, klóry Ka- 
załem wydrukować na polocenie Lewickiego. 
Wskutek tego wiiosku npon melim się 
ataków w prasie socyalistyczaej. Z tego pu- 
wodu już dawniej chcieliśimy pozyskać jakiś 
dziennik dła naszej sprawy i zwróciliśmy u- 
wagę na „Nowiny*. 

Poznałem się z red. Szczepańskim za po- 
średnictwem Bylickiego. 

Dnia 14 września Lewicki prosił mnie, 
bym poszedł do Szczepańskiego i Zabropo - 
nował mu przyjęcie artykułów w sprawie 
mojej żony z Haeckerem, pochodzących z kan- 
celaryi Lewickiego. Poszedłem do Szczepań- 
skiego —— napisałem nawet sam artykuł i 
dałeni mu, prosząc, by wydrukował 

Było to u Hawełki. Na moją propozycyę 
Szczepański rzucił się i nazwał Lewickiego tak 
obelżywie, że się zdziwiłem. Zrozumiałem je- 
dnak, że artykuły z kancelaryi Lewickiego 
wychodząca nie będą drukowane w „Nowi- 
nach*. 


Kraków, Rynek główny — Linia A-B. L. 44. 


Kapitał akcyjsy: 103 milionów koron. 


Fundusze rezerwowe 39 milionów Korok. 


Następnego dnia Lewicki przyszedł do 
nas, a dowiedziawszy się o zajściu, był tem 
bardzo zinartwiony. Ja siedziałem przy biur- 
ku, żona także, a Lewicki chodzit po poko- 
ju i mówił o tej sprawie niedokładnie, w 
sposób dwuznaczny i ciemny. Mówił między 
innymi, że Szczepański by go po rękach ca- 
łował, gdyby się z nim pogodził. Nie wie- 
dzieliśmy, że rzecz ma się odwrotnie. Wtedy 
też prosił żony, by ta interweniowała raz 
jeszcze u Szczepańskiego. Ja jednakże dal- 
szego przebiegu tej sprawy dobrze nie znam. 
Czy Lewicki dał jej wtedy upoważnienie do 
dania deklaracyi, nie wiem. 

Przew. Czy pan polecił żonie interwe- 
niować ? 

Sw. Skoro ja interweniowałem — to tem 
samem mogłem zezwolić na interwencyę 
żony. 

Wiem, że Lewicki krępowal sią moją oba- 
cenością. Nie chciał jej dać przy mnie jako 
świadku żadnej dyrektywy w kierunku de- 
klaracyi, którą miał złożyć Szczepańskiemu. 

Przew. Kiedy pan jeszcze o tem sły 
szał ? 


Sw. We Lwowie, po procesie, dostała 
moja żona Fut od Lew. Ja tego listu nie 
czytałem. Żona powiedziała mi, że Lewicki 
jest w trudnem położeniu i prosi o poświad- 
czenie, że my bez jego upoważnienia inter- 
weniowaliśmy u Szczep. Ja mogłem coś ta- 
kiego napisać. Czy żona — nie wiem. Zapy- 
tałem się jej raz o to, była bardzo zaamba- 
rasowana; nie chciałem tedy tych spraw 
przy niej poruszać i pozostawić załatwienie 
sprawy jej sumieniu. Ja posłałem moją a żo- 
na swoją deklaracyę Lewickiemu. Obie po- 
wróciły po paru dniach z poprawkami. 

Przew. Jakiego rodzaju były te popra- 
wki. 


Sw. Wyrażenia niepewne jak: »może«, 
»zdaje sięc, były przemienione na stano- 
wcze. 


Przew. Żona pańska zeznała, że Lew. 
przysłał lamentujący list do Lwowa. Czy pan 
czytał ten list ? 

Sw. Tego listu nie czytałem — aie zdaje 
— się, że żona mówiła mi o nim.; 

Przew. Oskarżona zeznała, że przyszły 
do Lwowa 2 listy, jeden do was obojga, 
drugi do niej.— W liście do obojga Lewicki 
prosił, — w liście do oskarżonej groził nie- 
załatwioną sprawą z Haeckerem. 

Sw. Moja żona mówi prawdę. Musiało 
tak być. Daliśmy Lewickiemu dekiaracyę — 
bo nie chcieliśmy mu odmówić — gdj sąra- 
wa była w Trybunale. 

Przew. Więc ta deklaracya nie jest wy- 
muszona, bo list z wdzięcznością nie byłby 
odpowiedzią na list wymuszający. 

Przew. Każe odczytać deklaracyę Dra 
Bor. wystosowaną do Ligi w obronie Lewi- 
ckiego. 

Sw. Tak. Deklaracyą tę przemienił Le. 
wicki z mniej pewnej i mniej stanowczej na 
stanowczą i pewną. 

Bor. Do opowiadania męża muszę coś 
dodać. Wtedy, kiedy Lewicki mówił o cało 
waniu mu butów przez Szczepańskiego — 
gdyby mu sprawę tę przebaczył — ja uwie- 
rzyłam Lew., że on ma słuszność, nie Szcze- 
pański. Tłómaczył mi, że on robi te stara 
nia tylko dla dobra mojej sprawy, by tam 
były umieszczane artykuły z jego podpisem 
w mojej sprawie. 

Sw. Ja będę teraz dalej chronologicznie 
opowiadał o stosunku z żoną 

Przew. Dobrze. 

Sw. Jak wczoraj zeznałe:n, listy Lewi- 
ckiego oddałem żonie 3 powrotem. Sprawa 
nie była tak prostą, jak mi się zdawało z 
początku. Trzeba było najpierw odebrać 
sprawę z Haeckerem. Dnia 5 października 
poszliśmy do adwokata Skąpskiego. 

Przew. Żona pana zeznała, że była sa- 
ma i że dopiero po procesie państwo byliście 
razem. 

Św. Możliwe, że tak było. 

Bor. Tak jest, wtedy byłam za twoją 
wiedzą, ale sama. 

Św. Mówiono mi, że 1) Skąpski nie we- 
źmie po Lewickim sprawy, 2) że będą mó- 
wili, iż sprawa jest zła, 3) że Lew. będzie 
się mścił. 

Sprawy od Lew. cofnąć nie mogłem, mia- 
łem tedy dwie ewentualności. Albo go wy” 
zwać dla dania mi satysfakcyi i sprawę Z 
Haeckerem zaprzepaścić, albo załatwiać z nim 
dalej interesa jako adwokatem, a porachun- 
ki z nim, jako człowiekiem, który mi uwiódł 
żoną, odłożyć na później. Wybrałem to osta 
tnie. Myślę, iż było to i honorowe i konie- 
czne ilogiczne. Żona to moje stanowisko ak- 
ceptowała. 

Ja odjechałem dc Lwowa, a gdy żona, 
mimo mego horoicznego zachowania się w 
dniu 4 października, nie przyjeżdżała, zacho - 
rowałem we Lwowie i z tego to czasu po- 
chodzą moje listy do żony, pełne goryczy i 
wyrzutów. 

Żona pisała mi, że sprawa z Lewickim 
jest całkiem dobrze załatwiona, Że się nic 
złego w Krakowie nie dzieje. Dopiero na 
rozprawie z Haeckerem zrozumiałem, — jak 
sprawa stoi. P. Rydzewska namówiła meją 
żonę, by została po rozprawie i rozinówiła 
się z Lewicki. 

Przew. P. R. tu była i zeznała pod przy- 
sięgą, że żony pańskiej nie namawiała. 

w. Już w więzieniu dała mi słowo moja 
żona, że nie miała później bliższych stosunków 
z Lewickim... 

Bor. Nie dałam i nie dam, musi te pole- 
gać na nieporozumieniu. 

Świadek. Dziwne — ja to słyszalem. 

Bor. Ja muszę ratować moją duszę. Nie 
chcę, by mnie tu przedstawiono jako taką 
która wiecznie kłamie. Ja tego tobie powie- 
dzieć nie mogłam. 

Przew. Myśmy tu czytali listy żony do 
Lew. Wynika z tego, że bardzo często się 
stykali. 

Bor. W październiku, listopadzie. 

w. Tak, bo była na porządku dziennym 


sprawa z Haeckerem. — Żona odbywała na- 
rady. 

Bor. Nie broń pozorów, —jeszcze raz ci 
mówię. 


Przew. Oświadczam. że rozmowy p. Bor. 


k 


Str. 8. 
z Le»ickim — nie były koniecznością pro- 
cesowĄ. 


w. Ja wiem; były jednak koniecznością 
psychologiczną. Żona moja nie mogła zrozu- 
mieć, że tak łatwo padła ofiarą Lewickieg, 
który ją oszukał. Proszę o zanotowanie, że 
wyrwanie się poprzednie mojej żony polega 
na nieporozumieniu. 

Borowska. Aleśmy takich spraw nie o- 
mawiali. 

Św. Stosunki mojej żony były najb'ższe 
z Lewickim między 20—29 września. 0: tem 
ich nie było i proszę zanotować, iż ż, ii 
dwukrotnie mi oświadczyła, że 04 .0%:4 
września nie miała bliższych stosunau * 

Bor. W tym czasie pisywaiam do ciebie 
listy, które powinieneś był rozumieć. Co 80- 
bie kto o mnie pomyśli?! Ty chcesz bronić 
honoru żony Borowskiego, a ja bronię ho- 
noru mej duszy. Ja, jako człowiek, jestem 
jeszcze dużo warta. 

Św. Nie przyjeżdżałaś do Lwowa. 

Bor. Napisałam ci, iż jeśli koniecznie 
chcesz, to do Lwowa przyjadę. Ale przyje- 
chać sama nie chciałam, bo byśmy sobie nie 
stworzyli życia, a każde z nas chodziłoby 
z bólem w sergu. 


Przew. Dl:czego żona bez pana przyje- 
chała na rozprawę z Haeckerem ? 

Św. W październiku dała mi listy Lew., 
a przed rozprawą listów dać mi nie mogła. 
Wskutek tego przyszło miądzy nami do kłó- 
tni i żona pojechała sama. 

Przew. P. Rydzewska zeznała, że oskar- 
żona chciała jej dać we Lwowie listy Lew. 
do przechowania, z obawy, by pan ich nie 
czytał. 

Sw. Jest to bardzo możliwe. Przed rog- 
prawą jednak zażądałem listów, bo chciałem 
mieć Lew w rękach. Żona jednak oddała te 
listy Lewickiemu. 


Bo r. Ja to opowiem lepiej: Przysziiśmy 
do Lewickiego z mężem. Ja powiedziałam 
Lew.: — panie mecenasie, tu są ważne moje 
papiery. Proszę ich nikomu nie wydawać i 
nie pokazywać przed przeczytaniem. Są to 
moje prywatne papiery<. Oddałam Lew. listy. 
Mąż zrozumiał, że to listy mu oddałam, by 
nie było między nami awantur. 

Sw. Ja nie wiedzłałem, alem się domy- 
ślał. 

Przew. Czy pan był zadowolony z Lew. 
w czasie proceBu ? 

Sw. Nie! bo on nie bronił mej żony, by 
ją zrehabilitować, ale by proces wygrać. Nie 
reagował na zeznania świadków. 

Przew. Jak się Lew. zachowywał w cza- 
ie procesu — wiemy — bo mówiła to o- 
ekarżona. Czy pan był u Lewickiego po pro- 
Bezie ? 

Sw. Byłem 7 żoną po rozprawie, by omó- 
wić sprawę honoraryum. 

Przew. Czy Lew. umówił się z państwem 
co do henoraryum. 

Sw. Przed rozprawą się nie umawiał. 

Bor. Zażądał zaliczki. 

Sw. Tak! pojechałem do Lwowa i stam- 
tąd przesłałem Lew. zaliczkę. 

Po rozprawie Lew. mówił, iż on za taki 
proces powinien żądać 10 prc. majątku. Po- 
nieważ ja nic nie mam — więc nic sądać 
nie moża. 

Bor. Mówił, że ściągnie z Haeckera. 

Sw. Ja chciałem jednak sprawę finansów 
załatwić, bo wiedziałem, iż mam do niego 
inną sprawę. Honoraryum chciałem mu za- 
płacić. 

.„„Była to chwila wielkiej depresyi. Ciemno 
już było w Kkancelaryi, prócz nas, nie było 
nikogo. Czuliśmy jakieś zmęczenie po tym 
procesie i to jeszcze, źe proces wprawdzie 
załatwiony, a nie załatwiona inna ciężka 
rzecz — która się tragicznie skończyć musi 
dla dwojga osób z obecnych. Pojechaliśmy 
do Lwowa. Po procesie pisał do mnie Lew. 
dwa listy, ale ja nie odpisałem. Narzucał mł 
się na dobrodzieja... 

W końcu kwietnia żona wyjechała do Kra- 
kowa. Wziąłera od niej słowo, że aię tu nic 
złego nie stanie, że żona tylko uczyć się bę- 
dzie. Dałem jej pieniądze. Od 21 kwietnia 
do 4 kwietnia posłałem jej 209 koron. Pisa- 
ła do mnie listy, w których jednak nie było 
ani słowa o Lew. Skarżyła się ną„przykro* 
ści i prosiła mnie w połowie maja, bym do 
Krakowa przyjechał. Możebym był i prayje- 
chał — ale wtedy mizłem moją sprawę w 
namiestnictwie. Zresztą listy Mianowskiego 
katastrofy nie zapowiadaty. 


Bor. Ja zrazu nie chciałam ze Lwowa 
wyjechać do Krakowa — ponieważ, jak pi- 
sał prof. Bujwid — trzeba było zaczekać. aż 
się gniazdo żmij wysyczy. Nie sprawą z 
Lewickim była dla mnie straszna — ale wła- 
śnie to, ġe mnie wszędzie będą prześladowali, 
że będę znosiła katusze. 

Sw. Ja forsowałem medycynę, bo chcia- 
łem, by ją skończyła. 

Przew. Czytaliśmy tu listy państwa g 
tego czasu. Paa pisał: »za twem milezeniem 
coś się kryje< — więc żona nie pisała ts 
często do pana. 

Bor. Ja chodziłam na medycyr ? - 
łam mu, że mi źle — a on zamias 
dać otuchy, podtrzymać, napisał: " àv 
z twej medycyny nici. To mnie musiaw ! 
goryczyć — i dlatego nie pisałam. Poi 
złamałam obojczyk I znowu nie pisałam. 

Sw. Lewicki pisał do mnie, że mi może 
pomódz — wypisywał też na namiestniks bar- 
dzo ostro. 

Bor. Jeszcze się kogoś oszczędza na tej 
sali, tylko nie mnie. 

Przew. Jeżeli się kogo oszczędza — to 
robi to mąż pani. 

Sw. Chciałem namiestnika oszczędzić. 

Przew. odczytuje list Borowskiego do 
żony, w którym ten pisze. iż Lew. pisał do 
niego, że Ekscelencya Bobrzyński stoi na 
równi z Bakajem, Haeckerem i Daszyńskim. 

Przew. Czy to na>rawdę pisał Lew.? 

Sw. Tak! obrzucił namiestnika obelżywy- 
mi wyrazami. 

Bor. (gwałtownie). Ja żądam, byś ten list 
przedłożył Na mnie mówiono, że chcę za- 
strzelić Daszyńskiego. że Lew. n echciał „się 
widzieć ze mną, by go nie posądzuno, że na 
mnie anie wpływał. W. Wyjaśnił to Mianowski. 
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Sw. Ja nle chcę pokazać listu! Niech Hu- 
stracyą sprawy będą moje słowa. 

Bor, Ja żądam, byś przedłożył list, tu się 
już nikogo nia oszczędzi! 

Sw. Zwraca się do sędziów przysięgłych. Ci 
godzą się na to. by św. nie czytał. 

Bor. Jeśli nie przedłożysz, zrobią ze mnie 
i z ciebie kłamczucha' 

. Nie zrobią. 

Bor. zaczyna coś gwałtownie mówić. 

Przew. Teras słę państwo nie kłóćcie. 

Do świadka — (o za przyczynę samo- 
bójstwa Lewickiego — podaje pan? 

W śledztwie pan zeznał: „na samobójstwie 
Lewicki nic nie stracil“, owszem zyskał, bo 
zyskał sympatyę mej Żony, i widzę, ż» jej nie 
„okłamał*, — Mam prawo postawić panu py” 
tanie, by pan opowiedział nam powody samo- 
bójstwa, kiedy pan to tak pozytywnie stwierdził. 

Św. Krytycznej nocy... 

Przew. Co Lewicki robił krytycznej nocy. 
te wiemy z opowiadania pańskiej Żony. 

5w. Wrażenie moje było takie, iż Żona są- 
dziłu, że Lewicki zastrzelił się dlatego, ponie 


waż stracił nad żoną moją wszelki wpływ. Strza- 


łem chclał ją przekonać o swujej miłości, zaś 
żŻena moja miała mu okazać uwolnienie się z 
pod jego wpływu przez to, że 
pójść na sąd 
Wroszcie wiedział, iż parę jego listów żona ma. 
Wskutek tego nadeszła chwila ciężkiej depre- 
Byi i Lewicki się zastrzelił, Przekonał ją tem 
samobójstwem, że ją naprawdę kochał, że nie 
był oszustem i łotrem. 


Pisała to do mnie w liście. — Lewicki nie 
zasłużył — w pojęciu mej Żony — na poprzednie 
traktowanie. 

Dlatego ja zeznułem stanowczo słowa cyto 
wane. 

Potem okazało się, Że Lewicki miał dużo 
innych spraw — które megły ma włożyć do 
ręki rewolwer. 

Ja chcę stwierdzić, Że o zabójstwie nie ma 
mowy. Czytałem argumenty w dziennikach. Nie 
można ich brać w rachabę, choć ja oscbiście 
wolałbym, by żoma zabiła Lewiekiego. 
Powoływane się ta na payckolegią, wygotowano 
akt oskardaenia. 

Przew. Preszą nie krytykować. 

Św. Ja nie krytykaję, Ja mówię tylko mo- 
je wrażenia. 

Przew. Csy Żona pańska umiała strzelać 
z rewolweru? 


Św. Przed procesem z Haeckerem mówiono 
nam,eże trzeba mieć breń, bo soeyaliśei mają 
swoją bojówkę | mogą strzelać. Kupiłem tedy 
rewolwery i uczyliśmy się strzelać razem z Żo- 
aą. A Żona moja używała — jako egzaltowa- 
ma — najcięższych wyrażeń. 

Bor. Z poezątku eałej sprawy miałam na 
wszystkie sarzuty łzy. Ale Byliski | mąż mój, 
który Krsysztonia nderzyi w twarz — ciągie 
mi mówili, że należy wobec nich zachowywać 
się brutalnie — skero oni tak samo wobec mnie 
postępują. resztą Dr Bobrowski zeznał tu na 
rezprawie, lż ostrzegano mnie, żebym sama nie 
wychodziła na błonia — bo mnie chcą zastrze- 
lić. Mówili mi to ludzie z partyi. Wtedy nastą- 
pla we mnie przemiana — wzbudził zię we 
mnie Instynkt samoobrony i gotowa byłam 
każdej ehwili zrobić nżytek z broni. 

Przew. Podobno Żona, jak wpada w pa- 
syę — była niemożliwą? 

w. Tak — zeznałem to w śledztwie. Gdy 
była zła... 

Przew. Przy jakiej okoliczności... 

Bor. Tyś tu przysięgał.. a wiele rzeczy mó- 
wiaz.,. 


Dr Szalay. Niech się pani uspokoi... 

Praew. P. Borowska jako oskarżona ma 
prawo sią bronić i do niej musi się zastosować 
i obrońca I mąż. 

Św. Żona lubiła się odgrażać. Mówiii zu, że 
ona odgrażała się, że zastrzeli Lewickiego. 
Chciałem to powiedzieć. 

Bor. Przysięgałeś, a nie wiesz, co mó- 

Przew. Niech pani zastanowi się, co pani 
mówi. Świadek zeznaje pod przysięgą, a pani 
ma zarauca falsz. 


Bor. Nie, tego nie mówię. (Zwracając się 
do świadka): Gdybym się ciebie zapytała, kie- 
dy był nasz śłab — nie wiedziałbyś! (Weso- 
łość). 

Sw. Wiedziałbym.. 
dzieć... 

Przew. Że żona nie była zdolną spełnić 
pogróżek i Że cząsto, chcąc zrobić komuś przy- 
krość, sama sobie źle zrobiła. 

Bor. wykazuje, że mąż jej się pomylił w 
pewnych zeznaniach co do czasu... 

Sw. przerywa Jej. 

Przew. P. Borowska reasnmuje.., 

Sw. (przerywając): moje kłamstwa! 

Przew. Nie, pańską krótką pamięć. (We- 
sołość). 

Dr Kłębk. W śledztwie nie wiełe pan po- 
wiedział o lidze I nie kładł pan na to naciska. 

Sw. Bo Żona mówiła i pisała mi, że to z 
miłości dla niej Lew. się zastrzelił. O lidze, ja- 
ke powodzie samobójstwa, nie wiedziałem. 

Dr Kiębk. Skąd pan teraz wie? 

Przew. Tak! Skąd pan teraz wie? 

Bor. gaczyna coś mówić. 

Przew. Pani nie jest słuchana. 

Św. W dziennikach było, zaraz po Śmierci 
Lew., że miał stanąć przed sądem Ligi i że te- 
go się bał. Odniosłem wrażenie, że to mógł 
być powód samobójstwa. Potem przyszły listy 
żeny i zmieniłem moje zdanie o tem. 

Przew. Czytał pan sprzeciw? 

Sw. Tak! we wtorek przed rozprawą. 

Przew. W takim razie rzeczywiście pier- 
wej musiał się pan e tem dowiedzieć. 

S w. Powiedziano tu, że Lew. nie mógł ode- 
brać sobie Życia, bo był człowiekiem wesołym, 
lekkomyślnym. .Ja wyrsziłem w śledztwie prze- 
konanie i teraz je podtrzymuję, że prędzej niż 
ezłowiek poważny, może popełnić ssmobójstwo 
defraadant, osobnik lekkomyślny, jakim był Le- 
wieki. 

Dr. Kłęb. (zrywając się) i Przew.: 
za defraudant ? 

Sw. Cofam — cofam te slowa. Chciałem 
tylko powiedzieć, że człowiek lekkomyślny, de- 
fraudant, bardzo łatwo może się zastrzelić, prę- 
dzej nik człowiek myślący. 


Nowość! 


Ale shcelałam powie- 


Co 


nie chciała 
ligi i nie chciała mu się uddać. 
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Wnicski obrony. 

Dr Szalay. Teraz jest właściwa chwiła na 
stawianie wniosków. Proszę więc o przesłucha 
uie p. Bronisława Kopystyńskiego, za- 
mieszkałego w Krakowie, na dowód, że stryj 
Lewickiego Bię zastrzelił, jak również i jego 
brat. Następnie pani Wiery Kopec, zamie- 
szkałej w Zagrzebiu, która nadesłała mi tele- 
gram, zawiadamiając, iż znała Ś. p. Lewickiego 
i wie, że często ulegał depresyem i że przed 
paru laty w chwili takiej depresyi chciał po 
pełnić samobójstwo. (Poruszenie na sali). 

Prokurator oświadcza, iż wobec tych 
wniosków może zająć stanowisko dopiero po 
orzeczeniu znawców-lekarzy, którzy do wyświe- 
tlenia tej sprawy są najbardziej powołani. 


Insepirowane artykuły. 

Dr Kłębkowski bierze do ręki numer 
„Gazety Powszechnej* i konstatuje, że są w 
niej umieszczane artykuły, inspirowane przez 
obronę. Jest tu np. wywiad z Drem Adamem 
Rydlem, w którym się twierdzi, iż ojciec Le- 
wickiego, notaryusz, był człowiekiem ekscen 
trycznym i że popełnił samobójstwo, Tak samo 
miał postąpić brat Lewickiego. Oświadczam, iż 
w tej sprawie informowałem się u Żony Lewi- 
ckiego, która oświadczyła, iż ojciec Lewickiego 
umarł w 85 roku życia, Śmiervią zupełnie na- 
tnralną, i że choć od paru lat stracił wzrok, 
nie odbierał sobie życia, Tak samo brat Lewi- 
ckiego się nie zastrzelił ale umarł na cborobę 
„lones“, która sprowadziła chorobę umysłową. 
Na dowód tego przedkładam list żony Lewi- 
ckiego pisany do mnie. A Żona Lewickiego je- 
go rodzinę znała dobrze, 

Dr Szalay Przyszła kolej, by i mnie 
oskarżyć, Oświadzzam więc, że ani z red. 
„Qaz. Powsz.* Wąsowiczem ani ze sprawo- 
zdawcą tu obecnym na rozprawie w kwestyi 
artykułów na korzyść mojej klientki nie roz 
mawiałem zupełnie i nie wpływałem na ich 
umieszczenie. Zarzucanie mi czegoś podob 
nego musiałbym napiętnować takimi słowami, 
których nie mogę jedynie wypowiedzieć przez 
wzgląd na powagę tej sali. Co do p. Kopy- 
styńskiego to stwierdza, że był on przyja- 
cielem rodziny Lewickich. Ze względu na sto- 
sunki rodzinne nie chciał on tu zeznawać. 
Ale wytłomaczyłem inu, żejest to obowiązkiem 
uczciwego człowieka, bo na tej sali chodzi 
jedynie o wyświetlenie prawdy. Pan Dr Kłęb- 
kowski wspomniał coś o nepotyzmie. Ja je- 
dnak mówiłem o dziedziczności. Dziedziczność 
i nepotyzm nie pozostają w żadnem pokre- 
wieństwie, nawet takim, jak dziadek, stryj 
i brat... (Wesołość). 


Pytania do Borowskiego. 

Przew. Czy ma kto jeszcze jakie pyta- 
nie do p. Borowskiego? 

Dr Szalay. Ja! mam 3 pytania bardzo 
krótkie. Pierwsze: Czy żona pana wiedziała 
o tem, że pan się z Lew. obrachoje, Że pan 
tego postępku płazem nie puści? 

w. Wiedziała dobrze, bo ja już 5 spraw 
honorowych miałem o nią w Krakowie. 

Dr Szalay. Co znaczą te pańskie słowa: 
„dziwna to miłość, przy której się mówi o 
śmierci”. 

Św. To były moje wrażenia, nie twier- 
dzenia. 

Dr Szalay. Jak pan rozumie te głowa: 
„bonjaki milość do mej żony przepłacił ży- 
ciem“. 

Św. To znaczy, że popełnił samobójstwo 
z powodu mej żony, że byłby żył, gdyby mej 
żony nie poznał (poruszenie na aali). 

Dr Szalay Niech pan to bliżej wytłó- 
maczy. 

Sw. Rozumiałem przez to, że żona nie 
zastrzeliła Lewickiegu — ale, że Lew. się 
zastrze.ił z miłości dv Żony. 

Bor. Niech ja jeszcze coś powiem. — We 
Lwowie dostawałam żałośliwe listy od Le- 
wickiego. 

Sw. Pokazywała mi ten list — widać z 
niego było, że Lewicki był w wielkiej de- 
pressyi. 

Przew. A więc list, czy listy? 

Bor. Listy. 

Sw. Tak! Listy. 

Przew. Przesłuchanie p. Borowskiego 
skończone. — W poczekalni dla Świadków 
zaaleziono wczoraj nabój browuinguwy. Do- 
szło do mej wiadomości, że jeden ze świad- 
ków drugiemu podał rewolwer potem wy- 
szedł Miało to widzieć kilka osób. Jeśli 
ktoś to widział, niech się zgłosi. Niebywałem 
bowiem jest, by tu — w sali sądowej — 
wobec tych, którzy spełniają tylko ciężki 
obowiązek uprawiano terror. 

Rozprawę przerwano na 3 kwadranse, o 
godz wpół do pierwszej. 


Po przerwie południowej. 


Przez czas przerwy pozostaje Borowska 
na sali. Rozmawia z pielęgniarką, od czasu 
do czasu uśmiechnie się lub patrzy błędnie 
w Ścianę. Dr Smolarski podchodzi ku niej 
kilkakrotnie i przez dłuższą chwilę z nią 
rozmawia. Przewodniczący jest również na 
sali. Galerya komentuje zaśnięcie jednego z 
przysięgłych podczas rannej rozprawy. 

O godz. 1'50 popoł. trybunał wchodzi na 
salę. Przed rozpoczęciem rozprawy prosi Dr 
Szalay o zawezwanie kilku świadków, 

Dr Szalay. Proszę o dopuszczenie na- 
stępujących Świadków: Włodzimierza Lewi- 
ckiego ze Lwowa, oraz radcy Dra Luka: 
aa na dowód, że Ś. p. Lewicki dwukrotnie w 
swem Życiu strzelał do siebie, a raz się na- 
wet ranił. 

Przew. zwraca się ku rzeczoznawcom. 

Prof. Wachholz. Oświadcza, że na pod- 
stawie materyalnej nie można orzec czy mo- 
gło to wpłynąć na śmierć śp. Lewickiego. 

Dr Szalay. Mnie nie chodzi o podsta- 
wę materyalną, mnie chodzi o możliwość. 
Akt oskarżenia wyklucza możliwość samo- 
bójstwa. Mnie chodzi o możliwość o przy- 
puszczenie, czy człowiek taki, jak Lewicki 
mógł pod wpływem chwili, w tym nastroju 
popełnić samobójstwo. 

Prof. Wachhols. Tak, lecz bywają ro- 
dziny w których newroza jest dziedziczną, 
lecz by samobójstwo .. 

Prokurator sprzeciwia się powołaniu 


jako Świadków wyżej wymienionych osób. 


GŁOS NARODU z dnia 21 Stycznia 1910. 


Na orzeczenie sądu nie mogą one mieć wpły- 
wu, nie można bowiem uznać, jakoby pozo- 
stawały w jakiejść styczności z nieboszczy- 
kiem. 

Prof. Wachholz. Gdyby Ś. p. Lewicki 
był epileptykiem, toby ktoś z najbliższego 
otoczenia to zauważył. Może Dr Bogdani 
mógłby coś o tem wiedzieć. 

Dr Szalay. Słyszałem, że samobójstwo 
jest dziedziczne... Świadkowie są daleko, lecz 
mogą przybyć. A zreszią mamy telegrafy, 
telefony, ekspresy.. 

Dr Ktębkowski. Poruszano tu już kilka- 
krotnie sprawę z zębami sztucznymi. Jako do- 
wód, że ś. p. Lewicki nie mógł zębów tych wy- 
jąć w obecności Borowskiej, proszę o przesłu- 
chanie pp. Lemparta i Lichońskiego, dentystów, 
którzy robili sztuczne szczęki dla Lewickiego. 
Jak drażliwym był Lewicki na tym punkcie, 
świadczy fakt, Że nawet wobe: technicznego per- 
sonalu tych panów nie chciał onej szczęki wyj- 
mować. 

To jest charakterystyczne... Proszę również 
v wezwanie jako świadka p. Mąkowskiego, przy- 
jacieła š. p. Lewickiego, z którym od 10 lat 
spędzał noce, polował, a nawet zdarzało się, że 
spał w jednem łóżku. P. Mąkowski zupełnie nie 
wiedział, że Lewicki ma sztuczne zęby. P. Mą- 
kowski może również zaświadczyć, jak się Le- 
wicki odnosił po procesie do B>rowskiaj. Kiedy 
Borowska przyszła mu wraz z mężem fzięko- 
wać po procesie, przyczem i p. Mąkowski był 
obecny, odezwał się Lewicki po jej odejściu, 
„Chwala Bogu, że sią już wynieśli“. Nawet jemu 
(Mąkowskiemu) dziękowała pani Borowska. 

Ror. Przecie ja go po raz pierwszy w ży” 
ciu widziałam, więc jak mogłam mu dziękować! 

Dr Szalay. Jeżeli kto jest z kobietą na tej 
stopie, że nie waha się jej powiedzieć cholero 
(wesołość na sali), to trudno przypuszczać, by 
nie mógł wyjąć szc.ęki (oklaski). 

Dr Kłąbkowski. P. Borowska mówi, że 
była to chwila erotyczna, o cholerze mowy nie 
było w takiej chwili. 

Bor. Że Lewicki wstydził się, że ma szczękę 
wprawianą to prawda, ale ja przecjeż jako me- 
dyczka poznałam, że ma zęby sztuczne. Może 
domyślił się tego. Niech Nawrotowa (posługa- 
szka Lewickiego) poświadczy, że mógł mówić bez 
ząbów. Mówił cicho, lecz wyraźnie. 


Wstęp do zeznań Szczepanskiego. 


Przew. Pani Bor. wystawiła deklaracyę, 
że nu własną rękę u p. Szczep. interwenio- 
wała. Nieboszczyk Lewicki zrobił wielki błąd, 
gdy przyjął sprawę p. Stawowczyka prze- 
ciw Szczep. w chwili, w której Szczepańskie- 
go nienawidził Skoro się nieboszczyk Lew. 
połapał na tem, do czego to może doprowa- 
dzić, sprawę p. Stawowczyka odstąpił Dro- 
wi Zakrzewskiemu. Sprawę zaś swą ze Szczep, 
oddał do ligi obrony czci i Izby adwokackiej. 
Nieboszczyk Lewicki chciał potem Szczep. 
przeprosić za pośrednictwem p. Borowskiej. 
Ponieważ Szczepański nie chciał się przepro- 
sić, naczelnik sądu hontrowego zażądał od 
Lew w tej sprawie wyjaśnień. Wtedy Lew. 
postarał się o deklaracyę pp. Borowskich. 
P. Szczepański wiedział, że p. Bor. u niego 
była z polecenia Lew., a potein nadeszły znane 
drklaracye. Później jednak p. Bar. powiedziała 
p. Bylickiemu, że deklaracye są wymuszone. 

Bor. Chcę sprostować. Ja nie mówiłam, 
że wymuszone, ale pokazałam je Bylickiemu 
iw tea wieczór — jeśli chcecie — Le- 
wickiego zabiłam tem pokazaniem 
listów i deklaracyi. 

Przew. Niech i tak będzie. Caoć pani 
zeznała, że Lew. groził sprawą z Haeckerem, 
czyli wymuszał, dość, że Byl. poszedł do Szczep. 
i powiedział mu to. Wtedy p. Szczepański 
chciał udowodnić Lew. kłamstwo owych de- 
klarucyi. 

Odczytano następnie szereg pisn Dra 
Zolla, przewodniczącego sądu Ligi. 


Przesłuchanie Szczepańskiego. 


Ludwik Szczepański lat 35, zeznaje za- 
przysiężony. 

Przew. Proszę nam opowiedzieć o in- 
terwencyi Borowskiej u pana. 

w Może pan przewodniczący pozwoli, że 
ja opowiem o całym moim stosunku do Le- 
wickiego. 

Przew. Dobrze. 

„Przedewszystklem przedstawił p. szcze- 
pański bardze obszernie swoje osobiste sto- 
sunki z Lewickim, które były bardzo bliskie 
i bardzo serdeczne. Zerwanie nastąpiło, po- 


nieważ p. Szczepański odrzucał niektóre 
artykuły Lewickiego, — a Lewicki odmówił 
podpisu na wekslu, — i nie odpieczętował 


nawet listu pisanego do niego w tej sprawie. 

Od chwili zerwania —ze szpalt »Nowin« 
zniknęło nazwisko Lewickiego; był on z mego 
polecenia zawsze przemilczany. To go gnie- 
wało. I w rok potem ten mój były przyja- 
ciel, były współpracownik i były adwokat — 
układa misterną intrygę i wnosi przeciw mnie 
doniesienie karne, które sąd odrzuca jako 
zgoła bezpodstawne. 

A zbliżał się właśnie okres wyborów do 
parlamentu. Wiadomo, że w Krakowie sytua- 
cya przez długi czas nie była wyjaśniona, 
a lista kandydatów dopiero w ostatnich 10-ciu 
dniach została ustalona. Doniesiono mi, że 
Lewicki zamyśla — bodaj dla reklamy 
kandydować w mieście, 

Zamieściłem w »Nowinach« jedną i drugą 
zjadliwą notatkę, która mu dała do zrozu- 
mienia, że ewentualny ten jego zamiar będzie 
przezemnie bezwzględnie zwalczany. Lewicki, 
choć sam dziennikarz, był niezmiernie wra- 
żliwy na ataki drukiem, bolały go bardzo 
i budziły pragnienie odwetu, a zawzięty był 
wielce. Jakoż niebawem doszły mnie słuchy, 
iż Lewicki przygotowuje wielką bombę prze- 
ciw mnie. I bomba pękła! Lewicki ogłosił 
„list otwarty do ekscell. Hausnera* przeciw 
mnie, niby w interesie swego rzekomego 
klienta, a w rzeczywistości w celu zniszcze- 
nia wydawnictwa skandalem. Gdy ten prze: 
wrotny list otwarty doszedł rąk moich, za- 
wrzałem niezmiernym gniewem. I w tejże 
chwili odpowiedziałem na ten atak także 
listem otwartym p. t. „Chuliganowi adwo- 
kackiemu etc“. 

Ton i styl tego „listu“ Świadc y, że był 
napisany w najwyższej pasyi. S. p. Lewicki 
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„TEMIDA” 


lubiał ogłaszać „listy otwarte“, pierwszy raz 
jednak dopiero spotkał się z odpowiedzią... 
i wrażenie odniósł bardzo silne. Ogłosił 
wreszcie, że sprawę oddaje do rozsądzenia 
nie sądowi. lecz „Lidze ochrony czci“. Wy- 
czekiwałem rezultatu tego kroku, otrzyma 
łem jednak tylko wezwanie nie do Ligi, lecz 
do Izby adwokackiej. 


Przystępuję teraz z kolei do opisu mej 
znajomości z p. Borowską i podjętych przez 
nią i przez jej męża prób pośrednictwa mię- 
dzy mną a Lewickim. 

Dnia 5 maja 1908 r. pojawił się w „Na- 
przodzie“ artykuł p. Haeckera piętnujący p 
Borowską mianem szpiega ochrany. 

Zasięgnąłem informacyi o p. Borowskiej 
Dowiedziałem się, że ta kobieta żyła w Kra- 
kowie w biedzie; upewniono mnie, że „Na- 
przód“ skrzywdził ją swem oskarżeniem. 
wówczas „Nowiny“ ujęły się za nią, pisząc, 
że bez sądu nie wolno nikogo potępiać. Na 
skutek artykuliku w „Nowinach“, dowodzą 
cego. że bojkot i wykluczenie tej kobiety ze 
społeczeństwa ule może nastąpić na mocy 
gołosłownego oskarżenia „Naprzodu“, lecz 
na zasadzie wyroku sąduwego, że należy tej 
kobiecie dać możność obrony, a nie z góry 
ją potępiać, pani Borowska przyszła dv re 
dakcyi „Nowin“ i wówczas pierwszy raz ją 
ujrzałem. 

W jakiś czas potem p. B. przyszła drugi 
raz do redakcyi, następnie w jesieni była u 
mnie w towarzystwie męża, którego także 
poprzednio nie znałem. Pan Borowski, któ 
ry, o ile sobie przypominam, mówił, że wra- 
ca do Lwowa, zapytał, czyhy przed odja- 
zdem jeszcze raz nie mógł zobaczyć się ze 
mną. »Wieczorem będę u Hawełki, tam mnie 
pan w razie potrzeby chciej szukać« odpo 
wiedziałem. Jakoż istotnie Dr B. przybył do 
Hawełki i w toku rozmowy zapytał, czybym 
nie chciał zamieszczać w »Nowinach« arty- 
kułów, które Lewicki będzie mi posyłał? 
Pamiętam tyle, żem się na tę propozycyę 
Żachnął i stanowczo oświadczyłem. że z Le- 
wickim nic nigdy nie chcę mieć do czynie- 
nia. »Uważasz pan obronę żony w »Nowi- 
nach« za potrzebną, pisz pan sam odnośne 
artykuły «. 


Misya pani Borowskiej. 


W kilka dni potem p. Borowska przy- 
szła znowu około g. l-ej do redakcyi — i po 
kilku obojętnych zdaniach, odnoszących się 
do jej sprawy z pewnem zakłopotaniem i z 
uśmiechem na twarzy zadała mi pytanie: 

— Panie redaktorze, czy poseł jest nie- 
tykalny ? 

Sądziłem, że chodzi jej o pociąganie p. 
Daszyńskiego do odpowiedzialności i począ- 
łem jej tłómaczyć, co znaczy nietykalność 
poselska. Ale przerwała mi rychło, mówiąc: 

—- Nie, nie o to chodzi. Gdybym to ja 
była posłem? Prawda, posłów sie nie karze? 

-— Ależ oczywiście, odpowiedziałem zdzi- 
wiony. Proszę, niech pani mówi. 


— Mnie jest bardzo przykro, że pan z 
obrońcą moim Lewiekimm jest w takiej nie- 
zgodzie. Ja nie wiem, co między panami za- 
szło, ale możuby się przecie dało sprawę za- 
łagodzić. Dr Lewicki pragnałby z panem iz 
»Nowinami< wrócić do przyjaznego stosun- 
ku.. Puśćcie panowie w niepamięć wzajemne 
urazy.. Dr Lewicki powiedział mi, że gotów 
jest uczynić pierwszy krok... 

— Czy pani mówi to do mnie z upowa 
żnienia Dra Lewickiego? 

— Tak jest. Mówię to z jego wiedzą i 
wolą i jestem upoważniona do oświadczenia 
panu, iż Dr Lewicki gotów jest poczynić 
wszelkie ustępstwa i złożyć panu albo pise- 
mną albo ustna deklaracyę przepraszającą, 
jakiej pan zażąda. 

— Na to odpowiadam pani tylko tyle, 
że Dr Lewicki dla mnie nie istnieje, że o ża- 
dnem zbliżeniu się między nami nigdy mowy 
być nie może i proszę pani bardzo sta- 
nowczo, aby pani nigdy już z takiemi pro- 
pozycyami wobec mnie nie występowała. 

Mówiłem w tonie dość gwałtownym. Pa- 
ni Borowska zaraz wstała i pożegnała się. 

Odtąd t. J. od jesieni 1908 roku nie uj- 
rzałem już więcej pani Borowskiej. Dopiero 
przed samym procesem z p. Haeckerem t. j. 
w luiym 1909 wpadła na moment do redak: 
cyi, aby mnie zawiadomić, że fotografii, po 
jaką do niej posłałem do hotelu, nie posiada. 
Po ukończonym procesie z panem H., p. Bo- 
rowska wraz z mężem złożyli mi w redak- 
cyi krótką wizytę oficyalną aby podzięko- 
wać za bezstronne stanowisko »Nowin< w 
całej ich sprawie. 

Bor. Ja za bezstronne nawet stanowisko 
musiałam dziękować i byłam wdzięczna. 

* Tem ogranicza się moja osobista znajo- 
mość z panią Borowską. 


W dwa lata po ogłoszeniu listu otwarte- 
go p. t. »Chuliganowi adwokackiemu», a wia- 
śnie przed procesem Borowska-Haecker, w 
lutym 1909, otrzymałem ku memu zdumie 
niu list od członka izby panów, rektora Dra 
Zolla, z zapytaniem, czy poddam się w spra- 
wie listu otwartego sądowi Ligi? Do listu 
był dołączony statut. Sąd mieli tworzyć pp. 
Dr Zoll, prof. Dr Fierich, prof. Dr Janczew- 
ski. 

Otrzymałem wezwanie, bym osobiście stanął 
przed sądem ligi. Dr Zoll oświadczył mi, że zo- 
stała zbadana sprawa interwencyi p. Borowskiej, 
że adwokat Lewicki i pani Borowska stanow- 
czo temu zaprzeczyli, — Znalazłem się w bar- 
dzo przykrem położeniu. 


Bor. Ja przecież nie pisałam, Że to nie: 
prawda... 
Przew. Proszę nie przerywać. Pan wtedy 


deklaracyi pani nie znał. 


Św. W maju przyszedł do mnie p. Andrzej 
Bylicki. Spotkałem go, gdy wychodziłem z re- 
dakcyi. Oświadczył mi, że ma do mnie interes 
bardzo poważny, bo sprawę deklaracyi pp. Bo- 
rowskich przeciw mnie. Wytłómaczy! mi, że 
Lewicki wymuził tę deklaracyę na 
Borewskich. Wtrąciłem: „bezinteresowny adwo- 
kat“... Bylicki rzekł, że Lewicki bierze honora- 
ryum. Miał mi dokumenta przynieść za tydzień. 
Przyszedł jednak za 10 dni czy dwa tygodnie 
i oświadczył, że dokumentów dostać nie mógł — 
ale, że przed sądem ligi zarówno Borowski jak 
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i p. Borowska, powiedzą prawdę, jeśli wogóle 
staną, 

Dopiero 30 maja doniosłem o tem 
zażądatem przesłuchania tych 3 osób. 

mierć Lewickiego wstrząsnęła mną sil- 

nie. Sprawa ta stała się dla dzienników sen- 
sacyjnym tematem dociekań i bajek. Ogłosi- 
łem w „Nowinach* kilka artykułów, a jako, 
iż znałem ludzi i sprawę może lepiej od in- 
nych i artykuły moje w tonie różniły się od 
artykułów reszty prasy, wytworzyła się le- 
genda, jakobym był obrońcą pani Borowskiej 
dlatego, że mam dawne rachunki ze śp. Le- 
wickim. 


Przedkładam tu trybunałowi zbiór wszy- 
stkich artykułów, zamieszczanych w „Nowi- 
nacb“ o Śmierci śp. Lewickiego -—- i proszę 
p. przewodn., aby raczył kazać je odczytać i 
stwierdzić, że w tych artykułach niema ani 
jednego słowa ubliżającego pamięci Lew. i 
świadczącego o mojej dań nienawiści, niema 
też obrony Borowskiej, lecz, że jest to pró- 
ba bezstronnych wyjaśnienia stosunków, nie- 
ma tam też ani słowa o mojej osobistej ze 
Śp. Lew. sprawie. Niechże legenda ustąpi 
miejsca prawdzie, o którą wązystkim nam 
tu chodzi! 

Przew. Więc pun oświadcza, że stawał 
pan przed ligą, nie, żeby go gnębić — alą 
żeby siebie bronić. 

Sw. Tak. 

Przew. Pan znał jego usposobienie, mo- 
żely pan powiedział, jak pan sądzi, czy te 
powowy mogły go popchnąć do uamobój- 
stwa? 

Sw Do samobójstwa z premedytacyą nie 
był zdolny. Czy przy afekcie mógł to zrobić, 
nie wiem. Wiem, że niezego nie brał powa- 
Żnie, że lubił życie i to życie wesołe. Zna- 
łem jego życie doskonale. Był wielce wy- 
mownym, zdolnym i byłby się bronił zacię- 
cie. Ja go zgnębić nie chciałem — ale mu- 
siałem się bronić. 

Przew. Czy ByL nie mówił panu, że 
Bor powiedziała mu to w przystępie jakie- 
goś żalu? 

Św. Tak! — mówił, że Bor. żali się na 
to, że niema pieniędzy, a musi Lew. płacić 
honoraryum. ə nieprzyjemnie jej jest, iż 
przeciw mnie pisała deklaracyę. 

Przew. Więc nie mówił Bylicki, że Bor. 
skarżyła się na Lew., że ją okłamał i t. d. 

w. Niel o tem nie wspominał mi zu- 
pełnie, tak, że ja o stosunku bliższym Lew. 
z Bor. dowiedziałem się dopiero po tragedyi. 

Przew. do adwoka:ów i prokuratora: 
Czy panowie mają jakie pytania? 

Dr Szalay. Ja mam dużo pytań i pro- 
szę o akta dyscyplinarne. 

Przew. Toby trwało zbyt długo, wiąc 
odraczam! rozprawę do jutra. 

Rozprawę przerwano około 4-tej. 


sanaaa a a] 
Ze świata. 


Z ruchu koblecego. Sufrażystki angielskie 
pozyskały dla swej sprawy bardzo wybitną aso- 
bistość: królowę norweską Maud. Królowa 
jest córką Edwarda VII, a więc rodowitą An- 
gielką, Przed kilkunastu laty wyszła za mąń 
za księcia duńskiego, który obecnie pod imie- 
niem Hakona panuje w Norwegii. Królowa Maud 
sympatyznje żywo z ruchem dążącym do uzy- 
skania praw wyborczych dla kobiet i w osta- 
tnich czasach kilkakrotnie zademonstrowała te 
swoje sympatye. Zresztą w Norwegii kobiety 
posiadają już prawo głosowania, Chodzi jej 
wiąc głównie o zdobycie Anglii dla kobiet i w 
tym kierunku królowa Maud „pracuje“ gorli- 
wie na dworze angielskim. Król Kdward VII 
nie chce jednak słyszeć o sufrażystkach a kró- 
lowa Aleksandra jest zgorszana tym „wybry- 
kiem* córki. 


W innych, niepolitycznych dziedzinach ko- 
biety mogą poszczycić się zato poważnemi zdo- 
byczami. Niektóre zawody zostały już zupełnie 
zaanektowane przez kobietę. W innych „oku- 
pacya* odbywa się systematycznie. W Niem- 
czech np. liczba lekarek wynosi 69, o 14 
więcej niż w roku ubiegłym. W ancielskiem 
miasteczku Magherafelt piastuje misa Ina Rich- 
mond urząd dyrektora gazowni. * Uchodzi 
za najlepszego dyrektora w całem hrabstwie, — 
W Siedmiogrodzie paui Julia Vargha, córka 
protestanckiego bisknpa (1) pełni obowiązki du- 
chownego i głosi kazania w kościele. Choć św, 
Paweł pisze, Że „kobieta w kościele milczeć 
powinna“. [nna kobieta, księżna Löwenstein- 
Wertheim zajmnje się wynalazkami. Jak spry- 
tnymi są nieraz pomysły kobiece, sądzić mo- 
żna choćby z jej wynalazku, służącego do zwal- 
czania morskiej choroby. Księżna nie ucieka 
się de medycyny, ale wprost wprowadza nowy 
rodzaj ióżek i sof, które nie będą się chwiać 
mimo największego kołysania okrętu. 


„Nieśmiertelni“ w Ameryce. Na wzór słyu- 
nej francuskiej Akademii „nieśmiertelnych* two- 
rzy Bię w Stanach Zjednoczonych pod protekto- 
ratem prezydenta Tafta podobne towarzystwo 
uezonych, literatów i artystów. Liezba pełna wy- 
nosić ma 50, obecnie zasiada w Akademii tylke 
30 członków. Uzupełniać się będzie Akademia 
przez powoływanie zasłużonych uczonych ame- 
rykańskich. 


Sprawa Hofrichtera. Z Wiednia donoszą: 
Podezas pobytu audytora Kanza w Lincu, otrzy- 
mali krewni Hofrichtera pozwolenie objęcia zam- 
kniętego dotąd mieszkania Hofricbtera. W te- 
warzystwie Kunza i dwóch oficerów weszły do 
mieszkania teściowa i siostra żony Hofrichtera. 
Audytor Kunz dowiadywał się bardzo suczegó- 
łowo o stan zdrowia żony Hofrichtera. Rodzina 
sądzi z tego, że idzie o to, kiedy żona będzie 
mogła być przesłuchana jako świadek. 

U pewnego żołnierza, stacyonowanego w Pra- 
dze, Znaleziono znaczną ilość sinku potasu. Žoł- 
nierz ów, w cywilnym zawodzie szlifierz, twier- 
dzi, że potrzebował tej trucizny de swoieh rc- 
bót. Jakkolwiek sprawa nie zdaje się być w 
związku ze sprawą Hofrichtera, jednakże zawia- 
domiono o tem eąd wojskowy w Wiedniu. 


lidze i 


Wydawca | odpowiadsialry radąks*-- 
Maryan Dabrowski. 


Nowość! 


Poleca znama ze swyeh wyrobów 


FABRYKA 


Rudolfa Herliczki 
w Krakowie. 
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WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


19.10 w nocy. poc. osob Nr. 11, z Krakowa 

12.0 w rocr, r 00 os. Nr 11 z Podpórza-Plusz. 

de Podwołoczysk. Połączeniu: w Tar- 
nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego 
Bycza, Osłona. Koszyc i Budapesztu 
w Dębicy do Tarncbrzegu przez Roz% a- 
dów wki:r Przeworska i Nadbrzezia, 078% 
przez Rrzwadów w kierunkn Przeworsta 
w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do 
Sambora i Stryja we Lwowie do Rawy 
rtskiej, w Krasnem do Brodów, w Taro 
polu do Pctutoróx, tweń pustych, Husia- 
«yna, Czortkcwa, Kcpyczyniec i Zbareża. 
% Borkach wielkicł do Grzy malowa. 


"p w mocy. poo. potp. Nr 7 z Krakows 
So Lwowa. Poiączenia: w Dębicy do Tar- 
uotrzegu, Ńadłreczir | przez Rozwadów 
 kiciunku Fra norska, w Jarosławiu do 
«bela; » trzenyśln dv >amborai Stryja, 
wę Lwowie do Rawy ruskiej Stanisla- 
„owa. Stryju, Nowege Zagórza, Stanek 
į Sambora. 
4.80 rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowa 
s44 r. Osob. Nr. 1032 z Podgórze- PlaszoWu 
450, » non n Miasta 


do Ońświęcima przez Podgórze. Płaszów- 
Skawinę, połączenia: w Spytkowioach do 
Wudow.c, Aiverun 1 Sierszy Wodnej; 
v Usbwięcimia do Wiednia | Wroclawia 
6.43 rano, poo. posp. Nr. 8, z Krakowa, 
650 p = n 
o Podwołoczysk i ickan. Polączo 


nia: w Tarnowie lo Stróż, stąd do Jesl.. 


Noweg» Sącza, Orl:»a, Kow'ye i Kada 


posatu; w Rztuzowie do Jasa ztąd do 
w Prze- 
» Jarosławia do 
w P:zemyślu do Chy- 


Nowego Zaj: rza 
worsku do lvynowa, 
Belzca i Sokala, 
rowa | Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa, Stryju Wolken s, iNe wego 
Zagórza, Sarek 1 Bambusa, * 


i Chyrowa. 


Kwania Pu:t go, Husiatyna, Czortkowa 1 
Kopyczyniec, w Borkach wielkich do Grzy 


małowa, w Podwołoczyskach do Kijowa 


1 Odesny. 


8.0) rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa 

h: ý n Nr. toa P duóraa-Pi. 
oLwowa i Podwelecay=x. :olsase 
mia: w Tarnowie do Nzczuciia, w Dęb'cy 
do Tarnobrzegu, Nadrzezia t praea Roz- 
wadów w kierunku Przeworska, w P:ze- 
myślu do Sambora, 8 ryja i Nuwego Za- 
górza; we Lwowie du Stryja, Ssanisla- 
wowa, Rawy ruski:j I Jaworzna; w Kra- 
snem do Brodów; w Podwołoczyskach do 

Kijowa i Odessy. 


8.80 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Krakowa 
48 a 5 n - Nr.411 e Podgórza-P: 
do Wieliczki. 


840 raro poc. osob. Nr. 621]. z Krakowa 
de Kocmyrzowa | Magiły. 


9.02 rano poc. oseb. Nr. 41, z Rratowa 
9.17 r. poo. ozob. Nr. 1012, z Podgórza: Plana. 
BA p s» Nr.102. A Miasta 
Ba linię trauswerśainą przek Pudgó 
ra6-Piaszów, Skawinę, Suchą do Nuwege 
Zagórza. Polączonia: w Kal«ary: la Wa- 
dowie i Bielaka w Suchej do NE 
4 do Zwardonia; w Cbabówoe do Zako- 
ego i Suchuhory, w Now:n. Sączu 
ża Ró, Koszyc i Budapenztu. w Za- 
órzanach do Gorlic, w Nowym Zagóreu 
eA CLyrowa, Przemysla, Sambora, Sja- 
mek, Borysławia, 3: yja, Lwowa., Stani- 
slawowa i Łas”ocznego, z Krakowa do 
Zakopanego wóz wprost przechodzący I 
i H kiasy. 


11 Uv przed poł. poo. osob Nr. 18.2 Krakowa 
„12 non» ŃNrihePougórza PI. 

do Podwołoczysk i fesen. P Jącze- 
mia: w Taraowić do Stri.. Nv=azo Sy- 
eza, Orłowa, Koszyc i Buday sz u, w 
Rzeszowie do Jasia. a stąi du Nuweę 
Zagórza, Chyrowu | Btryja, w Przewor- 
skn do Dynuwa, w Jsrosławiu do Sokala, 
w Pracmyśln do Chyrowa, i Sambora, 
Btryja 1 Nowego Zagórza, we Lwowle 
do Stanisławowa, Str,ja, Noeego Zago- 
sze i Sambora, x Tarnopolu do Potu- 
tur, Iw ne pustego. Huziatyna, Czoruko* 
w , Kopyszyniec, Zbaraża, w Borkach 
w;cikich do Grzymałowa. 


Kto chce mieć tanią i 


Nr. A. » Podg rza PI. 


Krasnem 
do Brodów, w Tarnojoln do Potntorów, 


GŁOS NARODU z dnia 21 Styeznia 1910. 


Dyrekcya c. K. Kolei państwowych w Krakowie. 


ważnego od 1-ego października 1909 (według czasu średnio-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa, Podgórza Płaszowa i Podgórza Miasta: Przyjazd do Xrakówa, do Podgórza płaszowa i Podgórza Miasta: 


15 po pol, osoh. Nr. 33, z Krakowa 


LAO n n " 
RET. 4, „ Nr. 1034, p  Miasca 
do Suchy i Uświęvima. przez Pod 
górze - !'!aszów - Skuwinę; podłączenia: 
w Kalwary; do Wadowic i Bielska, 


w Obwisoiwiu do Wiednia i Wrocławia. 


„GU pu pol. mięsz. Nr. 461, a Krakowa 
o. Jm » Nr 481, < Podgórza-Pl. 
do Wieliczki. 

LA po pol, osob. Nr.6218, s Krakowa 
do Kocmyrzowai Mogiły. 


58 po pol, pospieszny Nr. 5 z Rrakowr 

do Lwowa. Połączenia: w Tarnowie du 
Szczncina Stróż. Sil do Jasia 1 
do  *owoguo Sącz. a Dgbicy d 
Turnobr'ega i przez Rozwadów w kie- 
runku Przeworska; w R.aszowie do Ja- 
sla, a stąd doe Noaezo Zryórza Chy- 
rowe i ĐXuryja: w Przeworsku do Dyno- 
wa, » Jarosławiu do Nokala, w Przemy- 
$lu do Chyrowa, S: mbora, Stryja i No- 
wege Zagórza; we Lwowie do Psanisinw - 
ws, Styja, Nowega Zagórza I Sambora. 
WÔ po potn. osobowy, Nr. zñ z Krakowa, 
13 go po.. osub. Ne. 20, w Podzórzu=Pi. 

do Taruowe. Polączeuiu w Tarnowie do 
Szozucina, Stróż stąd du Jasła i Nowego 
Sącze.. 


LIU. wiece. osobowy, "r. 27, z Krakowa, 


ivi wios osohowy, Nr 27. Podgórza-PŁ 
lo Tarnowa; połączenie w Tarno wie dO 


Stróż, N wego Nącza i Jaan. 


„40 wiecz mięszany. Ńr. 463, 2 Krakowa 
51 wios. mięsa. Ne 448, z Podqórza-PL 


do Wialiaaz. 


7.50 wiecz. ogobowy Nr. 6215 z Krakowa 


de Koomyrzowa 


„Ul wiecż. osobowy, Nr 46, a Krakowa 
+19 wiecz.. osob. Ne. 1016. z Podgórza. PI. 
320 wiecz.. osob. Nr.1016.z Podgórza Miasta 
aa lipnie transwersaln 


do Oświęcimia 


w Orechr do ywen «+ Zugórzanach do 

Gurlio « Nowym Zagòesu do Chyrowa, 

Przemyśla. Sambora, iiansk, H sryslawia, 

Stryja, Lwowa. Tarnopola, Staoislawowa 

i ne” ons». 

"388 wiecz. pospieszny Nr. 1, 4 Krak>wa 
do lokan, Bukaresztu, Koustancyi, a stąd 


okrętem we czwartki i niadziele do Kon- 


ztantynopola. Polącze nie w Przemyślu do 
Chy rowa, Sambora. Stryja Nowego Za 
kran. 


Y0 wieszóroBobowy, Nr 17, z Krakowa 
310 wierz. osob. Nr. 17, a Podgórza-PŁ 
do Podwołoczyst 1 lokaa Połącz» 
me w Hierzanowie de Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruskiej, Staniała w o- 
vu, S'ryja, Wołkowa. Nowego ŹaZÓTŁAa, 
Sraneki Samborze w Krasnem do Brodów, 
w Tsrnopoln do Husiatvna, Czortkowa i 


gd Gzyuico, w Bori ach wielk.ch do Grzy- 
m Kijowa 


owa w Podwołoczyskach do 
i Odeeay. 


.80 wieoa osob. Nr. 19, z Krakowa 
1.89 wierz, osob, Nr. 19, z Podgórza PL 
do Lwowa  Polączenia: 

do Wieliczki. w Rzeszowie dò Jasła. a stąd 

do Nowego Zagórza, 1 Ctyrowa: w Prge- 
oraku ń Dyrowa iw Kierunka Roz- 
wadowa w Przemyślu do (bę'owa i No- 
wego Żagóraa. We luvowiu do 8 anisią- 


wows, lawo-owa, Nvwego Zagra, Sia- 


vek, Sambora i Savpja. 


111} * nocy osabt. Wr. Hl‘, z Krakowa. 
11-21 4, X Nr. 415, z Podgerza-Pl. 
do Wieliseki 

11.52% w nocy osob. Ni 47, z Krakowa. 
12.04 , „ Nr 1022. « Podgórza-P/. 
12.09 TR a» Nr. 1022, z Podg. Mia-ta 
do Ncereg Sącza przez Podyórze-Pla- 


sżów, Hkawinę, Suchą. Polączenia: w Ska- 
winie ao Oświęcima, a stamtąd do Wiednia; 
w Suchy du Zwca i Zwarionia, w Cha- 


bówcę do Zakopanego i Snciabt>ry. w 
Nowyin Sączu do Urlowa, Koszyc, Ba 
dapes.iu : Stró:. A Krakowa do Zakupa- 
uvugu k .rsają wośw 


dobrą książkę polską 


niech zaprenumeruje 


BIBLIOTEKĘ DZIEŁ WYBOROWYCGH. 


52 tomy rocznie 


Cena pojed;ńezego tomu 40 kop, w prenameracie 19 ', k. 
[Biblioteka dzieł wyborowych wydaje utwory historyezn , 
belletrystyezne, podróże i pamiętniki. 


Nakładem Biblioteki między iunemi w szły 


M. Berg Zapiski o polskieh spiskaceh I po- 
»staniach, 

3. Konnen Syberya. 

kajetan Kotminn Pamiętniki. 

3. Falkowski Wspomnienia z 1848 r. 

A. Koib Radca stanu jako robotnik w Ame- 


ryce. 
J. Siewzrs Drugi rozbiór Polski. 
Famiętnik anegdotyczny z 
Stan'sława Augusta. 


CZABÓW 


L. Kielland Napoleon i jego ludzie. 
Abgar Sołtun Ugoda połubowna. 
Gruszecki Zaloty biurokraty. 

Joske Choiński Małżeństwo jakich wiele 
Rodziewiczósna Anima Vilis. 
Orzeszkowa Iskry 

Papus Wiedza magów. 

Bourdeau Kierownicy myśli współezesnej, 
B. Reych Niemcy współcześni. 


W roku 1910 Biblioteka wyda 


Książkę dla upamiętnienia 5$00=mej rocznicy bitwy pod Grunwaldem, uastępnie 
uwzylędniając wielki bruk książek ogólno kształcących, Fiblioteka zamierza przygotow if 
historyę literatur: polskiej, niemieckiej, francuskiej, angielskiej i rosyjskiej. Feza 
tem Biblioteka posiada w przygotowaniu szereg nowości literackich pb- 
skizh i obcych. Między innymi wyjdą: Jeske Chaiński Ostatni Rzymianie. Jare 
slana Dąbrowska Pamiętniki z 1863 roku. śmerykańska powieść Osać. 
W dniach nędzy i zbrodni. Kosiakiewicz „Jej chłopcy“. Rufin Piotrowski Pe 
miąuiki. A- Smaczniński Z za kraty. Z. Michało 'ski Wydarte karty, Wis 
iewska Jak liść oderwany od drzewa. £.. Jenike Pamiętniki z 1*63 roku. Artoni 
Potooki Nowele. Rnkowski 3 lata więzienia pruskiege. Ochocki Pamiętniki. 


Warunki pronumeraty 
W Warszawie roGzaie (52 tomy) 10 rb. 
połrocznie (26 tumów) 5 rb 
kwartalnie |i3tomów) 2 rb. LO kop. 
Z przesjłką poczfową rocznie 
(56i tomy) 12 rb. półrocznie (26 tomów) 


6 rb. kwartalnie (13 tomów) 3 rb 
Dopłata za oprawę 


Rocznie (52 tamy) 6 rb. 
półrocznie (26 tomów) 3 rb. 
kwartalnie (13 tomów) 1 rb. 50 kop. 


Bzczegółowy prospekt na 1910 rok wyjdzie w listopadzie 


Adres: Warszawa, Sienna 2. 


Redaktor Zdzisiaw Dębicki. 


Wydawea |iazimiera Gadomska, 


Katalog i dotychczasowe wydawnietwa wysyła się bezpłatnie: 


XET 


JYUUUUWUUDANAGU 


przez Pod- 
górze Plaszów, Ska=ing, Suchą do Nos 
wego Zagóraa, połączenia: w Skawinie 
a stamtąd do Wiednia 
f Wro dsn ia; v Kalwarii do Wadowice; 


w bBierzanowie 


sprost przechodzące 


PARAAAOAANAGAORAANARORONE 


| 


12.50 w nocy, paip. Nr 3. do KRcukowa 


Nr. 1034, z Podgórza-Pl. |se L wows, tamże połączenie od Jaworowa 


Rawy ruskiej, Stanisław>wa 1 Stryje; 


w Przemyśla od Stryja, Sambora. No” 


wego Zagórza i Posudy chyrowskiej. 
3.28 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-P. 

8.35 raao, osob. Nr. 12, do Krak wa 

zPodwołoczysk i Iczar. Połączenia 
w Borkach wielkich < Grzy uałowa, w Tar- 
nopołu ze Zbaraża, Kopyczyniec, Cart- 
kowa Husiatyna, Iwania Pustego i Potutor 
w Krasn.m od Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Staulsławowa 
i Str.ja; w Przemyślu od Nowego Zagorze, 
Stryja, Sambora i Posady chyrow.; w Rze- 
szowie cd Ja: ła; w Dębicy od Przeworska 
przege Rozwndów: w Tarnowie od Jasła 
Orłowu, Koszyc i tiudapesztu. 


4.57 rano, osob. Nr. 20, do Podg rza-Pł. 
B. 0 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 

z. Lwowa. Połączenie: w Przemyślu; oł 
Nowego Zagórza | Chyrowa: w Prze 
worsku od Rozwad sn 


5.45 rano, osob. Ve 1017 do P dyzórcza Miata 
5.52 rano, osob. wr 1037, 10 Fvugorza-Płasz. 
6.07 rano. «b, Nr. 18 do Krakowa 

z linii transwersalnej, əd Nowego 
Zagórzu prze» Juohą, Skawiny, P ;dgórze- 
Płaszów. Połącaeuia w Jaśie, od Rze- 
asowa, w Zag'rzinach od (łorlice, w No- 
wym gozu oi Ocl>wa. 


6.41 rano, posp. Nr 3, do Podgórza- Plasz. 

6 49 rano. posp. Nr. 2, do Krukowa 
Zlokan. Polączan u w środ, i nisdziele 
rzez Konn'aucyg æ Koustantynopola 
i £ do Gvastuncyi) codzień od Bu- 
karogstu, w- l.wowie od Stryja Wołków, 
Now go Zigórza, Stanek i Sambora, w 
Przem; $lu od No vego Zagórza i Chyrowa. 

1.19 rano, osob. Wr. 412 do Podgórza -Pi 

7.28 ruao »$00. Wr sih do Krakowa 

s Wieliocak:. 


7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakows 

z Kocomyrzowa i Mogiły. 

7.88 rano, osob. Nr.1083, do Podgórza Miasta 
1.45 rano, osob. N . 1033. do Podgórza-PŁ 
739 ravo osob Nr.823 do Krakowa 

z Ońwięcimna. Połączenia œ  (lświąci- 
miu r Wiednia i Wrociawia, w Spyt- 
kowicach od Waisowic, w Jkawuie od 
Żywek 1 Suchy. : 

4.I5 rano, pov. osob Nr. 118 do Polzórza PŁ 

3.45 rano, pov. osob. Nr. 11% do Krakowa 

z Tarnowa. Pułyczenia: w Tarn:wie od 
Nowego Sącza. Jasła i Stróż 


884 rano, ogob. Nr. 18, do Podgórza-Pl. 
8.45 rauo. osob. Nr. 18, do Krakowa, 

zPodwołooaysk ! [Ickan. Połączeni: 
w Podwrłovzyskuch od Kiowa i Odessy; 
w Borkach wielsich Grzy:uslowu, 
w Tarnopelu od Iwania pustego, Hasiat na, 
Ozortkowa, Kopyczynieu * Zbaraża; w Kra- 
snem od Brodów, we Lwowie od Ntryja, 
Wolsowa, Now! go Zagóren, Bianok i 3am- 
bora, w Tarnowu od Nowego “gesa, Stróz 
1 Jasła. 


10-26 rano, mieez. Nr. 1061, do Podgó a Mias. 

10.35 rano, megy. Nr. 1081 do Piastowa. 

z Oświęcimia Połączenia: w (l5wiou 
min od Wiednia i Wrooiswia w Pod garet- 
Plarzowie dc Krazowa 


11.23 rano migsz. Nr. 482. do Podgórza P. 

11.3n rano miosg. Nr. 463, do Krakowa 

z Wieliczki; połączane w Połg)rzu- 
Płaazowie cd Oświęclnn i N:awiny. 
VeU popol. osob. N 534. do IKrako ra 

zKcomyrzosa: M»giły. 


ad 


1.01 po gol. poc. os. Nr. 1i4 «io Polg. Pt 

1.12 po poł. poc. os. Nr. 1'4 do Krskowa 

Kursuje z Ternova w nuelzicię, .zwariki 
i Bwięta. Polą zemnie w Taruowiu z No 
wego Sącza, Stróż, Jasla i *zozaciua. 
11s popol. «sob. Nr. t4, do P:dgórze-PI, 
1:27 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa 

ze Lwowa. Połączenia: w Przemyśi od 
Nowego Zagórza, Stryja, jam»ora i Chy- 
rowe; w Jarosławiu od Sokala, w Prae- 
worska od Dyinusa, w Rzeszowia od 
Jasła; « Dębicy od Przeworska, przez 
Rozwadów i oa Nadt:zezia; w Tarno wie 
od Nowego Bąvza. Stróż, Jasła, | Jzszu- 
cena. 


ze Lwowa. Połączenia; 


z Podwołoczysk i lokan 


we Lwowie od 
Jawórowa, Rawy ruskiej, Newego Zagó- 
rza, Sambora, Stryj:, i Stanisławowa, w 
Przemyślu od Chytowa, Sambora i Jtry- 
ja; w Przaworsku od R>zwadowa i Nad- 
brzozia. 


319 popoł. ns`b. Nr. 414 do Podg:za-PI. 


B30 F. „ Nr. 414 da Krakowa. 

z Wieliczki 

103 popol osob, Ve. 1U11 do Pod ársa miasta 
48) , » Nr.1U11. da Podgórza- P}. 
eie n Nr. 42, do Krakowa 

> deni! truuswersalnej od Nowego 


Zagórza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płusów Polg -ze tk w dod Pazó 
rau oj Stryja, Łuvccznego. Stamslawo- 
va [sk opola | Lwowa, Borysławia; w 
w Jaśle od Rauszown; w Zagórzanach 
a Gorlic, w Sączu vi Urłowa; w Cha- 
bówce vd Zakopanegc; w Sucbei od Zwar- 
doai*, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. 
W Skawia © z Oświęcimia i Wiednia 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze- 
chodzący wóz I i Il klasy 
5.50 wieczór poc. os. Nr. 1i6 do Podg.-P1, 
609 wieczór poo. os Nr. 116 do Krakowa. 


Z Tarnowa. Połączenie w Tarnowie od 


Nowego Sącza; Stróż, Nowego Zagórza 
Jasła przez Stróże Szczuc'na, a D 30 
września od Budapesztu, Koszyc i Orłowa. 


6.12 wiecs. osob. Nr. 16 do P »lgórza-Pl. 
6.22 Nr. 16 do KAR 

i Po'acze- 
nis: u Podwołoczyskach od K:io*a i Ode 
sy, w Krasnem ol Brodów, we Lwow e 
od Jaw: rova, Rawy rusniej. Stevja, No- 
wego Zagórza i Samhora, w Przemyślu 
od Nowego Zrgórza, Str.ie, San bora. 


n n 


Clycowa, w  Jarcsławia od Yakala, w i 
Pr oworaeku dd  Rowąlowa i Nadbrze 
48, W turn Wie Od No syge dącza Atrót, 


Noweg: Zagórza | Jasia jr.ez Stróże, i 
Szozucina. 


6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórza-PI. 


6.50 w a » Nr. „ do Kiakowa. 
3 Wiyliozki 
7.10 «is poc, «mob. Ye «+16 ' Krakowa 
A aniv ve * 
M WI:0 -E Nr OH di Podzórzu in. 
CALY „Nr. OR re Podsórwa-HFl, 
1 „" 4 ic Krukuwa 
ALEI ly iwa ma prłą ema a oBwię- 
sune Wioda e t Wręamia ją w Jpytk = 


wiceash od Meoraey Wudnoj Ajs aruet Wa- 
dowio, 


9.29 wieoz pon por. Ne + dò Podgórna P? 

EIO a s n Nrt do rakowe. 

: Połwoiocevsk: z losa'. Polg- 
azenin Podwsłoczyszach od Kio a 
i Odesy, w Barsach -telkich «i Grzy- 
n slowa, w Ternopoln od Potator, Husta 
tyna, Czortkowa ı Ropyszycieu, w Kr.» 
snom od Brodew w- iswo=ie od Rawy 
Rusklaj, Stryju, Woł.owa, Noweso Zegt- 
era, Sansa i Sannoru, s» Prz--myslu od 
Stryja, 9a n' ora Posady chyr.w. - Jaro- 
ul: wia od Bełzcn i Suks!n., w Prr 
cd Dyaa»a, Nadhrzezia, iłośwadowa i Tar- 
zobrzeg:., w BRzeszoa:86 vd Jasła: w D 
hiep ad Przeworska prasce Rozwadów, od 
Nadbraozia t Turoebreezu, 
uć Bodeo ab Kazsye Nowego I4cza, 
SŁSdŁ. Novusg jnsia prze. NU ó- 
że i Sz,zuaiu .. 


10.31 wiecz. poc. osib, Wr. '44 « Podg >rza-Pł 


Zorn 


tap tz’. 


Doep) s «s. pog ax-b, Ñr, g4 do trak: wa. 

a Rzeszowa p.łą zana w Ha 'szówia 
a: dnain w bgłacy «t Kirg vaio vya, Nad- | 
brazi: : Paruobrsera w Tarn * «Gi B - 


ARo sru, Kusayn Uriwa. Nvv:g > Sącza | 
i Jasła przuz 5v ó- ; 
BYHACZU ia © Bia gano vis od Wieliszki : 


Stróż, Now go Z gore 


L 41 wiezsso v Nr. 1021,49 Podgórza Miasta 

tuszy A, „ Ne. 102, Jo Podgórza-Pi 

0-004 ,, w Nr. 46 do Kresowa. © 

a Nowego Sąsza przez Suchą, Skawi- 
ng, Paigórze-Plas:ów, Polłączeaia: w No- 
wyłn 5ączu od Budapesztu, Koszyc Orlo- 
waj; w Uhabóws ot ikopa uego i Sacia- 
hory, w Sue ej ze Zwvardona, w Kil- 
wazy! od Biył.ka t Wal; tic. Ż Zat 'pa- 
nega d: Krak wa. wpros przac':odzący 
«oz li ll wiosv. 


Uznane za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr 


Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik (534 stron, 624 ilu- 

stracyj, cena kor. 180) ułużony przez naszego współpracownika p. Alb. 

v. Palocsay, znanego zaszczytnie w kołaeb fotogr. tachowca, który kie- 

ruje naszym lnteresem detailicznym na na Graben 30, i chętnie udziela 
wszelkich fachowych wyjaśnień. 


R. Leohner (Wih. Müller) ck. Nadw. fabr. wyr. fotogr. | 


Fabryka aparatów -— Atelier fotograficzne — Wien, Graben 31. 


MYŚL ROBOTNICZA 


C mvt ROBOTNICZA | 


CEAP 


Ë 


Organ Polskiego Związku zawodowego chrze- 
ścijańskich robotników 2 siedzibą w Krakowie. 


Wychodzi co dwa tygodnie. 


LV 


Prenumerata roczna Wynosi K. 5. ( 


OEECEIECZEGI 


pismem polskiem robotniczem, zawodowem, 
redagowanem w duchu chrześcijańskim. 

Informuje dokładnie o ruchu robotniczym i 
życiu w stowarzyszeniach robotniczych. 


„Myśl Robotnicza” iest do- 


formatorem i podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach ro- 
botniczych. 


„Myśl Robotnicza” iest jedy- 


nem u nas 


brym in- 


St. b 


|= Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń == 


* |Zakład U 


| 
| 
| 
| 
| 


Urzędników prywatnych. 
stawowy Emerytalny Zastępczy. 


we Lwowie hotel Żorża (gmach własny). 


Filla w Krakowie ul, św. Tomasza 1. 1. (gmach c. k. Towarzystwa rolniczego). 
przyjmuje ubezpieczenia w następujących działach : 


w dziale i. 


ubezpiecz nia emerytalne ustawowe, które obowiązani są zgłaszać iza- 
wierać służbodawcy dla swych urzędników i funkcyonaryuszów prywatnych, 


podlegających obowiązkowi ubezpieczenia w myśł ustawy z dnia 16 grudnia 1906, dr. u. 
p. Nr. 1 z roku 1907 — z mocą ustawewą ; 

dzi | JI ubezpieczenia emerytalne dobrowolne, w rozmaitych normach i kom- 

W zla e l: binacyach, dla wszystkich urzędni ów i funkcyonaryuszów prywatnych, 

bądź to pragnących podwyższyć swe ubezpieczenia ustawowe z działu I. bądź też nie 


podlegających ustawowemu obowiązkowi 


ubezpieczenia ; 


dalej także dia samoistnych 


przedsiębiorców, oraz dla osób, pracujących w t. zw. zawodach wolnych — bez różnicy płci; 


w dziale III-V. 


zabezpieczenia dobrowolne, 
rent wdowich i posagów. 


kapitałów pośmiertnych, samoilstnych 


Przy Towarzystwie islaieją ponadto dla członków także następujące urządzenia dobro- 

czynne: bursa we Lwowie dla synów członków, uczniów szkół średnich, fardusze oddzia- 

łowe zapomóg doraźnych, fundacya posagowa dla córak członków, D fundacyj stypendyj- 
nych z 10 stypendyami corocznemi dla synów członków i t. p. 

Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkicb wyjaśnień udzieła ehętnie i miezwłocznia dy- 


rekcya Towarzystwa i filią krakowska. 


1927 25 14 


Zakład pogrzebowy 


odznaczony najwyśszemi nagrodami 


Jana Wolnego 


przy ul. św. Tomasza |. 4, tuż przy pl. Szczepańskim. Filla: ulica 


w Tarnowie , 


Kopernika I. 6. — Telefon Nr. 331. 


Zakład muje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowadzania swłok se 
podejmuj PO zystkich krajów eurepejskich. 


Ostrzeżenie! 


45 


à 


Schichta mydło jest jedynie 


Rer 
A 
5 
f 
m 
- 


prawdziwem z nazwiskiem 


| z. S chich! 


i z marką jeleń! 


Ra iaso 


Polecenia godne | 
Słynne w świecie 


Rorczyńskie płótna 


czysto lniane (maglowane lub też apre- 
towane) na koszule i prześcieradła bez 
SZWU. 


Również Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 

liszki, Chusteczki do nosa, Ręczniki, 

Ścierki, Szare piótna pół-bielone. Ta- 

kże Piotna bawełniane, Płócienka ko- 

lorowe, Kamgarny, Szewioty, Caigł itp. 
wyroby tkackie. 

Wszelkie możliwe próbki z oceną na 
żądanie gratis | 


| Tkalnia płócien I składz wys'łkowy 
| Józefa Jórasza w Korczynie obok Krosna. 


FABRYK 


WYTAWIA: 
Wate odtłuszczoną do oolów chirurgicznych. 
pułożniczych. 


4 : a a AA 
4 L: s a  Sznurkową dla (ryzyerów. 
Opatrunków chirurgicznych * vewenisn ao celów opatrnakowych 


Watę kolorową dc opakowania biżutery: 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i skriynt 
opatrunkowe. 

Wyprawy dla rodzących i połeżnio zestawia” 
według wskącówek Prol. Dra. WŁ Bynck : 

ze Lwowa 65; 


(Mra. M. L. Dobrowolskiego) 
v Podgórzu-Krakowie 


Znak ochronny na opatrunkach  ohirur;* 
cznych czerwony krzyż z literami w pośru: 


i we Lwowie an 
è L. D. i tylko takie przyjmować y a 
al. Czarnieckiaga 6. ————— | składów aptecznych pok E krajow * 


s Wiele pieniędzy!! oszczędzi 


przy zakupnie web 
zróbc'e próbę] 
6 szt. bez szwu 150/200 cm. | 20 mt. rumburskiego płótra 
najlepszy gat. lnuK.1420 ' resztka, najl gat. K. 10 — 
40 mt. tego samego p'ótna 
6 szi. tych samych 150/230 K. 20— 
= K. 16 30 mt. resztki zefiru, Ka- 
nafazu, fianeli i niebiesk. 
23 mtr. weby „Venus“ spe- drnków. 3—12 metrów 
cyal. dobry gat. K. 13.— długości K. 15:— 

Wysyłka za pohraniem, 


Józef Strihafka Prrę zalnia Rothkosteletz (Czechy) 
Do każdej przesyłki dodaje się bogaty wybór wzorów 


1443 20 1 


GŁOS NARODU 2 dnu 21 Stycznia 1310 


„KALÓ- WIBRATOR 


przyrząd usuwający szybko i radykalnie zmarszczki i złą cerę — działa 
przeciw bezsenności, wypadaniu włosów, bólu głowy. gardła, żołądka, 
gośćcowi, chorobie serca i w.i. — Broszurki illustr. darmo wys. zastępca 


J. Rematys, optyk i mechanik, Kraków, Plac Maryacki 3. 


Okulary i binokle najmodniejszych systemów wykonuję bardzo do- 
kładnie, spiesznie i tanio. — Zakłada dzwonki elektryczne i Telefony. 


Naucz i jilat 26, blondyn, pra- 
ye € gnie się ożenić z nau- 
czycielką. — Listy z fotografią przyj- 
muje Administracya „Głosu Narodu“ 
p. n. „Nauczyciel“ 26". — Anonimy bez 


odpowiedzi. 7731 


Prenumeratę 
na czasopisma polskie, fran- 
cuskie, niemieckie, angielskie 
i włoskie 


Całkiem darmo 


każdemu 


3 ŁANCUSZEK 
ze złota doubić 


Aby zarówno naszą firmę, jakoteż ua- 

sze nowe zegarki kieszonkowe damskie 

i męskie rozpowszechnić, wysyłamy 

każdemu za nadesłaniem 1 kor. na 

koszta (także w znaczkach pocztowych) 

wspaniały łańcuszek i nasz ilustrowa- 
ny katalog. 


i] Plszole natychmiast do składu zegarków: 


przyjmuje, zapewniając najszybszą i 
regularną dostawę 


Księgarnia katolicka 


Dra Wł. Mitkowskiego 


w Krakowie I. 9. plac Maryacki, róg 
Rynku śrównego, — Telefenu Nr. 708 


%|10. 
3 


o a 


000 KORON NAGRODY) 


dia niemających zarostu i łysych 


ZAŁOŻONY W ROKU 1873 
ZREŁAB 
RATYST.-ERHIENINRSEI 


BRACI TREMBEGRICH 


Porost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wy wołu- 


je prawdziwie duński „Balsam Mos“. Starzy i mlodzi mężczyźni i kobie- 
ty, używają tylko „Balsamu Mos* do wywołania por stu brody, brwi 


i , ) i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos“ jest jedy- HENRYKA WEISSA 

m Ńrakowis, Kakawicha L 7, o 4: nym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 dai przez Wiedeń 99 Postfach. 
(dom własny). Telefon 462 Ą PAP bei garaz nie na cebulki wlosów w en sposób na nie wplywa, że wlosy _A 
LE r 1 £ PE PER, E, działazuczynają róść. Ręczy się ze Środek ten nie jest szkodliwy Ay 1 Krainckke- 
Å wszelkich | AP i E AD żeli ie j i arz sie nt. - 
s kati LĄ AKTU gre S dł "4 JE e aa gyro go = S-iorzanaóir ad Borszczów 
wchodzących a w szczególno- > 4 y 10.000 Koron gotówką wysyła w '-kilowych blaszankach. wszystko 
mejobowców | pomników fk _m a" A opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie 
miejscu, jak na prowincyi. Poleca NFZ p każdemu gołowaąsemu łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu 7 kor. 50 h.a wyborny miód lipcowy w cenie 
ye „palu Ja sa Z E 43 R Mos przez sześć tygadni używał bezskutecznie. 8 koron. Wysyła również miody pitne wy- 
boi sa ta. Ss 101 0% rey I sh a g! Uwaga: Jesteśmy jedną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie szczegółnione na kilku wystawach, tak s¢o- 
a> 5 sg $ za Pa b FA x Lekarskie opisy i polecenia. Przed naśladownictwami ostrzega się ł wy kasztelański. królewski i miody pie 
ESen , asiinie. owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
„a ra ka / W sprawie prób z pańskim „Balsam Mos* m 'gę Panom donieść Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i t. e y 
E | darmo ze z tego balsamu jestem zupelnie zadowolony. Już po ośmiu duiach 4 5 ciokilowych blaszankach, wszystko opłat- 


nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor. 
' opłatnie otrzyma każdy mój główny ka- ___70 h. cenniki na żądanie franko. 
alog z przeszło 3000 rycin przedmiotów do B Í i P 
codziennego użytku i podarków wszelkiego M t k | | k 
rodzaju, który ná życzenie natychmiast Wy- a € Zie S l 
syłam, 793 | obszaru do 1006 mórg, 6 kwandransy odda- 


C. i k. Dostawca Dworn 


Kanns nonrad w Brix 


Nr. 1221 (Czechy). 


2 tygodniach przybrała broda powoli pierwotn, barwy i dopiero wtenczas ujawnio się nadzwyczaj korzystny 

dzialanie Pańskiego balsamu. Dziękuj c, łąc'ę dla WP. wyrazy poważania J. ©. Dr. Tver Kopenhaga. , 

Paczka Balsamu Mos 5 złr. Opakowanie dyskr. Po otrzymaniu należytości lub za zali.zką. Pisać do największego 
w świecie osobliwego handlu. 


Mos-Magasinet, Copenhagen K. 338 Danemark (Danią) 


(Oplata kart koresp. 10 h. a listów 25 h.) 1589 


pojawil się wyfażny. porost włosów. chociaż włosy były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po pe: 


lony od większej stacyi kolejowej z inwen- 
tarzem lub bez z wolnej ręki do sprzedania, 
Bliźszych informacyi vdzieli M Struszkiewicz 


sk c. k, notaryusz w C.arnvn Dunajcu. 58 3 3 


Grand Prix na wystawie światowej w Paryżu 1900. 


KWIZDY Korneuburski proszek dla bydła 
Dyetetyczny środek dla bydła rogatego i owiec. 


Cena 1 pudełka K. 1:40, '/, pudełka kor. 
—'70. Przeszło 50 lat w największych staj- 
niach w użyciu przy braku ochoty do je- 
dzenia, złem trawieniu, do poprawienia i 
pomgożenia wydajności mleka u krów. 


fiwizdy Korneuburski proszek dla trzody 
prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i droguerjach. IHu- 
strowane cenn'ki darmo i opłatnie. 
u ówny skład: Franz Joh. Kwizda c. k. 
str. węg. kr. rum. i książ. bułg. Do- 
sluwca Dworów, Aptekarz obwodowy 
Korneuburg bei Wien. 


JUWYZUUJYWYWY 


L. TOMASZKIEWICZ 


OPTYK i MECHANIK 


w Krakowie, ul. Fłoryańska L. 2. (Hotel Drezdeński), Telefon 309. 
Poleca: Okulary, Cwikiery, Termometry, barometry. Lornetki pryzmowe 


Posiądając własną szlifiernię do szkiet kombinowa- 

nych, jest w możności wszelkie zamówienia na szkła 

podług recept p. p. Okulistów wykonać w krótkim 
czasie jak najdokładniej. 


Urządza dzwonki elektryczne, Telefony, Gromo- 
chrony w miejscu i na prowincyi. 


i Strzeżcie się 


zaniedbania objawów chorobowych, które 
są skłonne do rozwinięcia się. Jeżeli ka- 
Szłecie, jesteście zachrypnięci, zaflegmieni, 
zakatarzeni i bez apetytu, jeżeli zauważycie 
ubytek wagi swego ciała, jeżeli się w nocy 
pocicie, czujecie się osłabieni i wycieńczeni, 
to zamówcie sobie natychmiast Orkeny'a 
miód lipowy (syrop) i zapobieżcie dalszemu 
postępowaniu słabości. Flaszka próbna K 3. — Wielka flaszka K. 5, 
3 flaszki opłatnie K. 15. — za pobraniem tylko, w 


Aptece pod „Apostołem* Órkeny'a, Budapeszt, ** epos za” 


Depot 26. 


IJAŃSTWO. 


Próbka proszku Zenento przesyła 
się darmo. 

Skłonność do podniecających napo- 

jów może być trwale usuniętą. Niewol- 

nicy pijaństwa mogą być obecnie wy» 

bawieni, nawet wbrew własnej woli. 


W «1. konc Zakładzie wojskowo-naukowym „merytow. Majora 


A. Kornbergera i M. Moscheniego w Krakowie rozpoczynają się z dniem 1 lutego 1910 
nowe kursa 


do egzaminu intelligencyjnego 


Zakład przygotowuje również: 
a) do egzaminu kadeokiego celem pozyskauia stopnia oficerskiego w czynnej 
służbie, bezpośrednio ze stanu cywilnego, 
b) do egzaminu wstępnego do Szkół kadeckich, do Akademil wojskowych i t. d. — 
w końcu udziela nauki prywalnej, 
c) do egzaminów Szkół średnich i do matury. 


Pierwszorzędny p E n § Y A) n R T w Zakładzie, 


urządzony z komfortem i według wszelkich wymogów hygieny, w obszernej willi (dawniej 

pałac hr. Dembic ich), otoczonej dużym ogrodem z płacem tennisowym i dla gimnastyki, 

posiada własną czytelnię, łazienki, elektryczne oświetlenie i t. d.. tudzież pokoje osobne 
; KĘ ar Ls dla zamożniejszych uczniów szkoł średnich, z usłu opałem, oświelieniem, całem 

Wszelkie zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą Jszy ułikymadłer, ogonka A AE = niom: , , 

E Wyjaśnień udzieli Dyrekcya Zakładu w Krakowie „Willa Wenecya'' 8051 


I Tamże: Biuro informacyjne dla spraw wojskowych. 


Niewinny proszek zwany pudrem Ze- 
nento został wynaleziony ; jest łatwy 
do zażycia, stosowny dla każdego wieku 
i płci i może być podany w jakiejkol- 
wiek potrawie lub trunku, nawet bez 
wiedzy osobnika 
Puder Zenento jest pod gwarancyą 
nieszkodliwy. 
Ci którzy mają pijaków w swej rodzinie 
lub w kolach znajomych, nie powinni 
zaniedbać zażądania bezpłatnej próbki 
proszku Zenento, który przesyła się w 
liście; Korespondencya w języku nie- 
mieckim. 


POUDRE ZENENTO CO., 
76, Wardour Street, London 399 (Anglia), 
Porto listów 25 hal, pocztówek 10 h- 


Ac 1 Kor.! Księgarnia b. Gehethnera | Spółki w Krakowie, Q000000000000I00000000000Q909 
poleca 
para znakomitych | ŁÓW ACKIECO PISM À © Otwarta prenumerata na rok XIII (1910) 5 
pończuch damskich czarnych J U L | U $7 À $ O) © 
lub kolorowych (W Fa Asi e a À p 
Zbiór utworów wydanych za życia i po śmierci poety, w układzie 
poleca Artura Górskiego, 6 tomów kor. 15, w oprawie kor. 20. Wydanie rzeG ą u |l 0740) ICzn EGO 
na lepszym papierze kor. 20. W oprawie kor. 30. — Toż w ozdo- 
bnej półskórkowej oprawie kor. 40. ©) © 
M 1 ag © Rocznie: w Warszawie rb. 4, na prowincyi rb. 5 © 
i i ię ; © 
ARYA Du nabycia we wszystkich księgarniach. 2 Pismo, mające zapewnione współpracownictwo wszystkich wybitniej- (2) 
— gp CY szych pracowników na polu filozofii, stawia sobie na zadanie: dawać (G) 
R > a | 7 oe Ee "Roc GEE © wyraz oryginalnej polskiej myśli filozoficznej i odzwierciedlać ruch fi- & 
yne% sAwnY -t _/Wapienniki Szaflary i Rogoźnik © aiats cią © 
PARKA DARA ZAZU ZKŻ) © © 
d URZĄDZONA KE eo" E na Podhalu bfotofofo KAŻDY ZESZYT ZAWIERA 03000 
: SZYCH WYMAGA ; P : r ; 
© 2) 
0. FABRYKA WYROBÓW WkSanskicu Firmy Wh Dudziński, Nowotny i Spółka w Nowym Targu me 0 ahowiiy 7 A 
7 JE dostarczają do wszystkich stacyj kolejowych najlepsze i najwydatniejsze © 2, Przegląd nauk szeze-|| 6, Sprawozdania © 
3 Józefa Bialika Wapna skaliste i nawozowe. 9 „AZeką,.... | wa ia 
% Analizy chemiczne wykazały, że wapno nasze przewyższa wszelkie istnie- O. AF sw. E W Żą O 
M w Krakowie, ul. Floryańska |. 50. jące wydatnością i najszybciej się gasi, przyjmując przeszło trzykrotną ++ Ak m LL ALE R O 
Ś Filia: Plac Maryacki i. 2. P ilość > bo , 78 3 1 5 p y : grafię 2 
l r zn wagonów. 
f ko wyroby w jak najlepszym gatunki aan Erogdukdya ZN A ii @ Redaktor i wydawca Dr. Władysław Werytos @) 
io wybornym smaku. z agi A (2 a 15 92 
r Najlepsze czeskie żródło $ ° © Warszawa, ul. Smolna 15, tel. 169-62. © 
; sg wić ini zakupu. Najtańsze pierze do łóżek! A. AGA wa Świ godowej" © © 
1374 1 kg. szarego, dobrego, dariego 2 K.; lepszego K. 2:40; © © 


najlepszego pół-białego K. 280; białege K. 4; białego 

puszystego K. 510; 1 kg. bardzo pięknego Śnieżno-bia- 

łego, dartego K. 640 i K. 8; 1 kg. puchu szarego K. 6 

iK. 7; białego, dobrego K. 10; najlepszego puchu z pier- 
si K. 12. — Przy odbiorze 5 kg. franco. 

> z gęstego, czerwonego, nie- 

Gotowa pościel bieakiaGoę białago d iiega 


nankinu 1 pierzyna, 180 cm. długa 116 cm. szeroka, wraz z 2 poduszkami, każda 

80 cm. długości, 58 cm. szerokości, napełnione nowem, szarem, bardzo trwałem, pu- 

szystem pierzem K. 16, półpuchem K. 20, puchem K. 24; pojedyncze pierzyny K. 10. 

K. 12, K. 14, K. 16; poduszki K. 3, K. 350, K. 4. — Wysyłka za pobraniem począ- 

wszy od K. 12 franco. Wymiana lub zwrot opłatnie ddzwolone — za nieodpowiednie 
zwrot pieniędzy. Wyczerpujące cenniki darmo ł opłatnie. 


DERRI na KONIE?!  3la duchownych. 


Pozostały zapas zjedn. | piękny dom murowany, dachówką 

fabryk koców mam zle- | kryty, w rodzaju willi, 8 ubikacyj i 

y a ZB przynależności przy lasku, przytem 

= ŚR grube, trwałe, | Około 1 i pół morga pola na większy 

ciepłe nieprzemakalne derki na konie wło- koja R eiro biskie to siaa A 
$ 


siste, dające się też użyć jako koce do spania i x a 
a przyteim bajecznie tanio. Gatun. A szare z | nia. — Wia-Jomość Franciszek Wójcik 


najnowszej konstrukcyi, ule- 
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato- 
wej sławy, poleca pierwszo- 
rzędna znana z rzetelności firma: 


R. Pawłowski, w Krakowie, 


Rynek 18, 


dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwi-% 


zku Urzędników państw. i Centrali Zakupu 3 kol. sz'akami 2 m. dł.. 1:/, szer, K 4—:; B| Tenczynek. 6432 
dla oficerów i urzędników. , S BENISCH W Deschenitz Nr 865 Bohmerald bron:owe fiakierskie z czer. i czarnemi szla- kaz PY PTFE Kd 

Cenniki z ilustracyą maszym darmo i opłatnie. ° U Z d i kami, K. 5.50; U wełniane derki dworskie, R d d JH 
k = a auc Sa podwójne żółte i szare ze szlakami K. 8&:— zą ca a ministrator 

dził, że firma: ' D powozowe czysto wełniane w krat o : . 

oryginalne“ maszyny w Wittenbergu, pru * Od 1 koron 2 K. 8, 9, 10-— Wysyła za goliczka 5 Morawianin! 43 6 4 
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni- (fi y A W eissber Wiedeń II wszechstronnie teoretycznie i praktycznie 
ctwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest- - O a n e S ki T ki dziecinne F » "| wykształcony żonaty lat 37 rel. rz. kat. po- 
to ta firma i o ry a ai Polska 2) M Ien Unt. Donaustr. 23/V. siadający cbłubne świadectwa z kraju i za- 
zaliczyła do bokotu. r " granicy pragnie wskutek stosunków fami- 
Pensyonat Józefy Rogoszowej Od 3 koron Miód patoka liinych zmienić posadę, jako znakomity ho- 


dowca bydła, obeznany w postępowej kultu- 

rze uprawy buraków, gorzelnictwie i mle- 

czarstwie; chętnie zgodzi się na procenta z 

czystego zysku. Łaskawe zgłoszenia pod 
G. C. 750. do Adm tegoż dziennika 


Kraków, ul. Graniczna L. 14, J. piętro. 


Jabłka zimowe Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla 


wysyła Zarząd dóbr Zwiermik op. przejezdnych. _ 
Pilzno w 5 kl. koszysach po 3 K. 3Q|Przyjmuje stołowników i wydaje na żądanie 
hal. z opłatą pocztową. 8131 obiady i do domu. 


Nakładem Spółki komandytowej właścicieli Głosu Narodu. 


kuracyjny i deserowy wysyła w 5 kg. 

puszkach opłatnie po 7 kor. ks. Wł. 

Mikitka, proboszcz w Kupczyńcach, pow. 
Denysów. 


przyjmuje się do rokoty: ulica Poselska 
1. 15, II, piętro, front. 


, 


Zakład artystyczno- 
kamieniars. | budow:. 


Józefa KULESZY 


naprzeciw  omentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia- 
skowca. granitu i mar- 
muru. Podeimuje się 
wykonania grobów w 
miejsen | na prowin- 
cyi. Telefon 759. 


Y UYYUYSYTCYWUWY 


W <raxowle ul. Kanoniczna L 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszysowych 


iIznacego Wurma, 


Konkurs. 


Rada powiatowa w Nisku zamierza 
z dniem 1 Lutego 1910 obsadzić po- 
sadę kierownika biura pracy w Ni- 
sku. 833 1 
Kompetenci mają wnieść podania 
na ręce Wice-prezesa Rady powiato- 
wej Dra Kazimierza Jędrzejowicza 
w Rudniku nad Sanem do dnia 25 
Stycznia 1910. 

Z posadą tą połączona jest pensya 
1200 koron i procent od czystego zy- 
sku osiągniętego z prowadzenia biura. 
Z Wydziału Rady powiatowej. 
Nisko dnia 18 stycznia 1910. 


Fryderyk hr. Ressćguier m. p. 
prosto ad 


Mleko wyborowe ko, © 


nadzwyczajne dla niemowląt i rokon- 
walescentów, zamawiać można mię- 
dzy 2—3, ul. Lubicz 2 w pałacu, par- 
ter prawy. 84 31 


Przyjmę zaraz 


pomocnika gospodarczego 


z ukończoną niższą szkoła rolniczą. Począt- 
kowa pensya miesięczna 20 koron oraz oałe 
utrzymanie, Zgłoszenia pod adresen Wikter 
Dołkowski dzierżawca dóbr, Kań.- 
czuga p. Kęty. 52 6 1 


Proszę żąd 
Ś dno zadať 


mój bogato illustrowany polski 
Cennik z 3000 odbitkami zegar- 
ków, wyrobów srebrnych i zło- 
tych. 
Pierwsza 
FABRYKA ZFGARKÓW 


w Brüx Nr. 1208 


(CZEDHY 


HANNS KONRAD 


c. i k. dostawca Dworu. 

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, System Roskopf- Patent K. 6. 
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, niklowy ze- 
montoir kotwiczny „Adler-Roskopf* K. 7. 


Prawdziwy srebrny remontoir otwarty K' 8:40 
ryzyka, wymiana dozwolona lu0 
693 


Żadnego 
zwrot pieniędzy. 


BOUNUURY RWZĄ DADRUAZA RAZ 


Z 


5 EPILEPSYA, znakomito Je 
K R. PNE 

d AA Epilepticonu 

0 przypadłości. Vena koron 7. 
ij Żądajcie orzeczenia lekarskiego Nr, 


10 bezpłatnie z głównego składu: Apo- 

theke zur Austrya, Wien IX., lub 

wprost z fabryki: Priv. Schwanen- 
apotheke Frankfurt am Main. 


1879852 


NEAR 


Liniment. Capsici comp., 


sastąp 


LK EYJ CZJ CKI 


Poszukuje się kupna 
majątku ziemskiego niezbyt odległego Fod 
kolei i szosy, może być nad rzeką, w cenie 
do 300.000 kor. — Realności rentowne ze 
sklepami na prowincyi. — Obszaru dwor- 

skiego i kilkadziesiąt mórg ziemi. 

Poleca aię do sprzedania 
majątek z gorzelnią, inwentarzami dobr. bud. 
po 425 kor. morga. — Willa i kilkadziesiąt 
mórg ziemi, piątrowa, ładna, w promieniu 

mili od Krakowa. 
Do wydzierżawienia od voku (911 
dwufrontowy lokal z ogrodem w najpryncy- 
palniejszem miejscu miasta, sklep, sala i 5. 
ubikacyj. — Wiadomość ul. św. Krzyża |. 13 
I. p. Ludwik Krasuski -— Kraków. — 
Bez pośrednictwa, 


Z opustem 20',. 
Sprzedaż mebli antycznych, nowych I 


używanych, Fortepianów, Pianin, Obra- 
zów i Luster 
w konces. Zakładzie kupna i Sprzedaży 
Maryi Telesznickiej 
w Krakowie. ul. św. Jana 1. 2, |. p. 
róg linii A-B. 
Å T 


Drukarnia »Głosu Narodue (pod zarządem | J. R. Bobrzańskiego) ul. św. Krzyza l. im = 


